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Za Redakcją edpowiedsialny 
Edward Michałek w Poznaniu.

«yen'

»Jminiitraeya, Ekspedycja i Bióro Redakcji praj p! 
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

¿ni
Dziennik Poznański

rchodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 
poświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów):
, persza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 

°a wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 
Listy

. rfldakcyi. administracji i ekspedycji winny |»jr<5 
d0 re 1 frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek SOłfein, w Państwie nie- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii, Fran­

cji, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

gh Rękopisma
^nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczone będą

Ajencye Dziennik? Poznańskiego: '
n No 1« nntknwnik Raozkowski Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein&Vogler.— etemeÿPer?SLAlbrecht Annonoen-Expedition. \lnvalidendank“ Behrenstr 24 i Haack et Rabehl Friedriohstr. 68. - W Bremie.-'E. Schlotte. -
ie nad Menem Daube & Comp. —DW Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zooralski.

W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tonrnon 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. R 

W Frankfurcie
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, obowiązują nic w kwestyi wschodniej nie robić, t. j. 
ś zostawić Turcyą in statu quo, jój własnym siłom czy 
f jój własnemu rozkładowi, nie przyspieszając go czyn- 
’ nie a przynajmnićj jawnie.

O coraz większóm upadaniu Turcyi nikt nie wątpi, Wiadomości z Turcyi nadeszłe ograniczają się dzisiaj
............... * - r - ■ - na doniesieniu z Mostaru, ze server pasza ogłosić kazał

POZNAŃ, 16 października.

równie jak nikt nie wątpi o coraz większóm podnosze­
niu moralnóm i intelektualnśm plemion chrześciań- 
skich pod panowaniem tureckióm zostających. Ale od 
tego dzisiejszego stanu upadku i rozkładu do ostate­
cznego upadku i rozbioru jest jeszcze, jak widać, dość 
daleko; w każdym razie stan ten nie jest tak bliskim, 
jakby się zdawać mogło. Jeśli zaś nie jest bliskim, 
wina to albo zasługa dyplomacyi, która na początku 
powstania hercogowińskiego, wysunąwszy się bardzo 
naprzód, teraz stara się widocznie wycofać, sprawę ja­
ko tako załatwiwszy albo raczćj z drogi swój zepchną­
wszy. Takie wrażenie robi na nas cały przebieg wy­
padków ostatnich na Wschodzie, cały przebieg tych pisze, ze niemiecaie prace prawuuawcze
I,, . u i r - • i ' w ■ ostatnich czasów wykazuia stanowczo reakcyjny kie-dyplomatycznych konferencyi i rokowań. Wątpliwości Bismarck chce naród niemiecki nolicwi •
już nie ulegało, że naród i rząd serbski myśleli o wy- i ’ * . . . . , P. . UI . . ° . • , . __ i nie wymustrować, że ma zamiar powierzyć rozwinięcie
kałaetyioWna o^adczeMe^ę SrbH. Otjiż gdy rze- j Pa.ń8t"a niemieckiego raczój prawom kryminalnym niż 

dochodziły do ostatecznego kresu wz Uralnym i * P“

swym biegu mocarstwa, jakeśmy się przekonał, zagro- Przegląd dzisiejszy kończymy mniój ważna wia-
ziły Serbii, iż cofną swe gwarancye, to jest pozwolą d ś iagA : k { y Pekineu udało sie oosłowi 
Turcyi robić z Serbią, co będzie chciała x mcgla jeżeli ; a ielskkmu’¿anu Wadę pozysktfod rządu chińskiego 
Serbia ruszyć się poważy. Upadek Turcy! był nie- ; « j{£ie A Ha £z/ała za konie“czne.
unikniony — ale go nie pragnęły i me pragną jeszcze ■ J ’ * 1 * * * * 6 *
mocarstwa europejskie. To samo stanowisko zachowają j 
i teraz, jak się zdaje, mocarstwa w obec kwestyi wacho- j
dniej, w obec przesilenia finansowego, a raczój. bank- i Petycya do sejmu pr o win cy onal-
ructwa Turcyi. Rządy wdały się w tę sprawę, jak nas , negO 0 utworzenie towarzystwa kredytowego 
dSbirobią przedstawienia Porcie?0 RząT£“gfclskiP°’ ' dla własności włościańskich dziś nrzvszła na

pisze Morning Post — wystąpi bez wątpienia 
z przedstawieniami w kwestyi, która nie tylko kiesze­
nie Anglików bardzo obchodzi, ale nawet głównym 
punktom naszego stósunku ze Wschodem zagraża. 
Nie przesadzamy wcale, że angielski gabinet tak został 
tą wiadomością przerażony, jak gdyby się dowiedział_________ ______ _ „ $ Zapytują nas z różnych stron, w jaki sposób
o" obecności armii rosyjskiój o dwa dniŁ marszu od ; nowo Wybrane dozory kościelne, przejmują zarząd ma- 
Stambułu. Przyszły tydzień będzie świadkiem walki ; jątku kościelnego i reprezentaoyi gminnój kiedy te nie 
dyplomatycznój najwyższego interesu a poseł angielski są ukonstytuowane a same przecież ukonstytuować się 
niezawodnie użyje wszelkich swych zdolności, by od- \ nie mogą, bo do tego potrzeba, żeby który z członków 
wrócić szach albo raczój mat, którym jesteśmy zagro- i wybranego dozoru kościelnego wziął inicyatywę, do 
żeni. Tyle dziennik angielski. Ale cży przydadzą się czego żaden się nie czuje uprawnionym. Pytanie to roż­
na co te przedstawienia Anglii, czy Porta dość posia- ; strzyga artykuł 13 dodatku do ustawy o zarządzie
da pieniędzy, ażeby miała cofnąć swe rozporządzenia? i majątku kościelnego czyli regulamin wyborczy. Arty- c nnnr7es,faip na nr7vo-anip ’ To też 7 ne-
Porta nie cofnie swego dekretu i cofnąć go me może i kuł ten mówi, że przewodnictwo wyborcze cz?scieJ poprzestaje na przygarnę, lo tez z pe
dla braku pieniędzy. Zresztą nie wszystkie rządy przejmuje czynności przypadające do- wn;ł słusznością tuszono sobie, ze czas dłuzszy

'■ zorowi kościelnemu. Ponieważ więc dozory
kościelne wedle nowój ustawy jeszcze nie istnieją, do 
przewodniczącego zatóm wyborów należy każdego z 
wybranych tak do dozoru kościelnego jak i reprezen-

a przynajmnićj nie wszystkie pisma jednakowo zapa- 
trują się na stan finansowy Turcyi. Journal de 
St. Pótersbourg podejmuje się nawet obrony fi­
nansowych operacyi Turcyi, tych samych operacyi,
które Anglia, Francya i Włochy ostrój poddają kry- i tacyi gminnój powiadomić o wyborze i zawezwać na 
tyce. Organ rosyjski podnosi, że wierzyciele w dniu newnv oznaczony dzień dla ukonstytuowania sie. Ukon-
1 stycznia r. p. około jednój trzeciej procentów stracą, 
ale natomiast uwzględnić winni, że obligacye wyda­
wane były po pięćdziesiąt prc. nominalnój wartości, co 
niewątpliwie znacznego przysporzyło majątku finansi­
stom. Przez te operacye finansowe — pisze dalój 
Journal de St. Pótersbourg — przywróci • 
Turcya w budżecie swoim równowagę, a zarazem daje 
świadectwo, że opuszcza dotychczasową drogę prób , 
i eksperymentów i że odtąd zamierza radykalnie zmie- ; 
nić swój system ekonomiczny. W ten sposób zyska 
Turcya więcój z czasem zaufania i na większy liczyć 
będzie mogła kredyt. Jak widzimy, i z obecnego prze­
silenia finansowego Turcyi nie chcą korzystać mocar­
stwa, korzystać tak, ażeby rychło załatwić się ze sprawą 
wschodnią. Snąć nie porozumiano się jeszcze, ;jacy to 
będą spadkobiercy Osmanów. Według jednych spad­
kobiercami Turcyi są ludy chrześciańskie, żyjące dziś 
pod tureckióm jarzmem na półwyspie bałkańskim; we­
dług innych i to zwolenników starych praw czyli zwy­
czajów podbojowych, Turcya powinna być rozebrana 
przez mocarstwa europejskie. Czas jeszcze widać nie 
nadszedł ani dla jednych ani dla drugich, a mocarstwa 
nńzymują dziś zgodę między sobą tem, iż się wzajem

znane już tureckie Irade i że zawezwał powsiadać« do 
złożenia broni. Wreszcie piszą z Carogrodu,, iż rząd 
turecki oświadczył, że na mocy rozporządzenia z dnia 
6 b. m. nakazana redukcya procentów nie dotyczy 
gwarantowanój przez Francyą i Anglią pożyczki z ro­
ku 1855.

Z innych spraw nic ważniejszego nie mamy do 
zaznaczenia.

Parlament niemiecki zwołany na 27 bm. Posie­
dzenia jego będą ciekawe, tak pisze wiedeńska Presse 
i londyński Saturday Re v i e w. Pierwszy z tych 
dzienników pisze, że niemieckie prace prawodawcze

' dla własności włościańskich dziś przyszła na 
porządek dzienny. Sejm prowincyonalny przy­
jął ją jednogłośnie.

pewny oznaczony dzień dla ukonstytuowania się. Ukon­
stytuowany zaś dozór kościelny może zaraz objąć za­
rząd majątku kościelnego.

Rewizyą kodeksu karnego.
Nie zbywało nam niestety na sposobności 

do wytykania dość często pospiechu i płytko­
ści, z jakiemi tworzenie nowych ustaw w osta­
tnich latach się odbywało. Jakiś prąd gorącz­
kowy popychał czynniki ustawodawcze do two­
rzenia nowych ustaw zasadniczych, które, fory- wniesiono.
tując nowy porządek i nowe urządzenia, po- Co do punktu ostatniego przypominamy
przestawać musiały na samem naszkicowaniu w osławiony swego czasu § 20 w projekcie rzą- 
głównych zarysach tylko przepisów reformują- dowym.
eych, dla natłoku pracy zaś nie pozostawiały Dwie przeciwne strony więc niemiecki ko- 
czasu do przemyślenia materyi, do rozważenia deks karny nie zadowalniał i z dwóch przeci- 
wszystkich dotkniętych stosunków i przeprowa- wnych stron domagano się rcwizyi. Już to naj-

dzenia we wszystkich konsekwencyach i szcze­
gółach zaprowadzonej nowości.

Grzechy takie karzą się same sobą i stają 
się zarodkiem złego. A już najgorzej, jeżeli 
grzechy płytkości zakradają się do ustaw zasa­
dniczych i organicznych, dotykających moralnej 
strony życia społecznego.

Taką ustawą dla każdego społeczeństwa 
jest ustawa karna, tem więcej przeto skodyfi- 
kowanie tychże ustaw, jakie księgi czyli kode­
ksy karne przedstawiają. »

Ustawodawca, spisujący kodeks karny, po­
winien mieć świadomość wielkiego swego zada­
nia i doniosłości każdego słowa, które w usta­
wę zapisuje. Uczony co do redakcyi i upo­
rządkowania systematycznego, bystry co do ści­
słego określania czynów, przenikliwy psycholog 
co do przepisywania kar i przyzwalania sędzie­
mu względów na postronne okoliczności, winien 
przedewszystkiem być mężem poważnym o głę- 
bokiem zastanowieniu, obywatelem dobro kraju 
i czystość obyczajów swego narodu mającym 
na oku, a wreszcie mędrcem wedle tego poczu­
cia złego i dobrego, które w piersi i sumieniu 
ludzkiem Bóg złożył.

Czy był takim ustawodawca niemieckiego 
kodeksu karnego z 30 maja 1870 r.?

Za odpowiedź przytoczymy, co się działo 
i dzieje, — facta loquuntur!

Zaraz w pierwszym roku po zaprowadze­
niu tego kodeksu powstały skargi na mnóstwo 
jego braków. Wytykano szczególniej wielką 
liczbę przewinień i przestępstw uchodzących 
bezkarnie już to z powodu nieścisłości przepi­
sów, już dalej z powodu zaprowadzenia zasady 
o karaniu tylko na wniosek poszkodowanego, 
już to wreszcie z przyczyny posunięcia terminu 
kryminalnej odpowiedzialności w dość późne 
lata dziecięcego wieku.

Nowość każda nęci do krytyki a ta naj

wykaże bezpodstawność wielu zarzutów, które 
niemiecki kodeks karny spotykały.

Tymczasem skargi nie ustawały, wzmagały 
się owszem, aż wywołały wreszcie w kołach 
decydujących przekonanie o potrzebie reformy.

Lecz i z drugiej strony poczęto w tymże 
kodeksie dość wcześnie znaczne poprawki. Gdy 
bowiem z jednej strony, jak to wyżej rzekliś- 
my, życie praktyczne swoje zawodziło żale i lu­
dność kodeksowi podległa wytykała jego braki, 
z drugiej brał się rząd do poprawek i wnet 
też dodał § 130, znany pod imieniem Kan- 
zelparagraph. Niedługo potem poszły do­
datkowe ustawy karne w stosunkach kościel­
nych, a wreszcie i wniosek o uzupełnienie ko­
deksu karnego w nowej ustawie prasowej, któ­
rą w roku 1873 do parlamentu niemieckiego

gorszem świadectwem dla autorów prawodaw­
czych a najlepszem potwierdzeniem tego, cośmy 
o charakterze i właściwościach modnego usta­
wodawstwa powiedzieli na wstępie.

Dziś projekt rewizyi dojrzał, zmiany i uzu­
pełnienia już opracowane, uporządkowane i u- 
motywowane. Zajmuje się nim niemiecka Rada 
związkowa z urzędu, aby je przygotować do 
przedłożenia parlamentowi niemieckiemu.

I dzieje się znowu, że z dwóch stron równo­
cześnie i z wielkiem zajęciem kodeksem kar­
nym zaprząfnione są umysły. Publiczność i 
prasa w całej Rzeszy niemieckiej, co większa, 
w całej Europie, zajęta i przerażona propono­
waną rewizyą.

Czytelnik zechce nam wybaczyć, że mu tu 
przypomnimy, cośmy pisali na początku bieżą­
cego roku, gdy Niemcy dopominały się u Bel­
gii rewizyi kodeksu karnego i kreowania no­
wego, dotąd nieznanego przestępstwa z powodu 
awantury kotlarczyka Duchesne. Powiedzieli­
śmy wtedy, że chętka zagarniania wszystkiego 
pod przepisy kryminalne, która po za granice 
swego kraju się przerzuca, jeżeli w jednem 
miejscu sukces osiągnie, nie łatwo sama dla 
siebie będzie znała granice, a zwróciwszy do 
siebie, do swego kraju, nie wiedzieć z czem się 
odezwie do ustawodawstwa karnego w własnej 
ojczyźnie.

Sprawdza się to w zupełności nawet po 
nad nasze obawy.

Niemiecki kodeks karny jest tego rodzaju, 
że na pewną rewizyą wszyscy byli przygoto­
wani i pragnęli ją przyspieszyć. Mianowicie 
odnosiło się to do przestępstw na wniosek tylko 
karanemi być mających, dalej co do lat dzieci 
pod sąd iść mających.

Projekt nowy, dziś już dostatecznie znany, 
korzystał przecież z nadarzającej się sposobno­
ści i pofolgował wszelkim swoim pragnieniom, 
aby wszelkie obostrzenia i niechęci swoje ku 
wyzyskiwaniu swobód konstytucyjnych wylać 
na papier, w paragrafy ułożyć i zamknąć w sil­
nej dłoni państwa, rządu i sądów karnych ka­
żdy ruch swobodny, szczególniej prasę i głos 
obywateli. Co tylko nie powiodło się przy u- 
stawie prasowej lub ustawach antikościelnych, 
cokolwiek obudziło się w myśli przy czytaniu 
jakiego nieprzyjaznego rządowi artykułu gaze- 
ciarskiego lub przy słuchaniu jakiej mowy kry­
tykującej rząd i jego organa, to zamieniło się 
w projekcie rewizyi na przepis karny i ma 
wejść w skład owej strasznej księgi, która o 
wolności i mieniu osób stanowi a jest kagań­
cem na usta, wędzidłem na swobodne ruchy dla 
społeczeństwa.

Trzy charakterystyczne dążności znamio­
nują proponowane poprawki i uzupełnienia, 
które rewizorowie kodeksu karnego zaprowa­
dzają: wprowadzenie nowego rodzaju kary, 
giętkość przepisów karnych i szeroki® zagarnię­
cie swobód konstytucyjnych pod surowość są­
dów kryminalnych.

Nowym rodzajem kary ma być rękojmia 
spokojnego zachowania się nadal — Friedens- 
burgschaft. Instytucya taka, znana w nie­

Mąż stanu.
powieść współczesna.

napisana przez

Maurycego Jokaj’a.

(Tłumaczenie z węgierskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 218, 219, 220, 222, 228, 229, 230, 
232, 235, 236 i 237.)

O popołudniowój godzinie pewnego pięknego dnia 
?Zerwcowego jechała drogą wijąca się wśród drzew 
1 krzewów a gubiącą się w „wilczój pieczarze“ samotna 
at®azonka. Lekki wietrzyk, igrający jedwabnym welo- 
l8?1 $ kołpaka, przysłonił twarz naszej amazonki, su- 
, n>a jednakże obcisła zdradza gibką kibió a plastyczna 
Mowa członków zapowiada, że jest młodą i piękną. 

. Jtdzie sama, bez towarzysza, a ponieważ droga 
dalój tóm jest gorszą a miejscami formalnie zaba- 

ikadowana kamiennemi odłamami i drzewem, przeto 
Zs’adła z konia, wdrapała się na brzeg parowu i idąc

ką murawą prowadziła za sobą wierzchowca.
In i owdzie schyliła się, by zerwać konwalią — 

^.Uszczknięte po drodze kwiatcczki zwiła w mały bu- 
przypięła go do gorsu.

Stanąwszy prztd domkiem w „wilczój pieczarze“ 
trzymała konia i przywiązała go do gałęzi młodegoÎ

dębczaka. Sama zaś skierowała swe kroki ku drzwiom 
domku.

Samotny mieszkaniec owój pustelniczój chaty wy­
biegł na jój powitanie; krzaki różane powstrzymały 
swemi kolcami spieszącą w objęcia młodzieńca ama­
zonkę, jak gdyby chcialy się do niój odezwać: Wstrzy­
maj się — nie idź tam! Ona jednakże nie zważa na 
rozrywające jój suknią jedwabną ciernie...

— Ah! — przecież przybywasz — zawołał młody 
człowiek.

Ileż to szalonój męczarni i ekstazy w tych kilku 
kryło się słowach.

— Czekałeś na mnie?
— Od kiedy czekam na ciebie!
— I wierzysz, że jestem już przy tobie?
— Nie wiem, ale zdaje mi się, że śnię tylko.
— Hahaha — śmiała się amazonka śmiechem ele­

ktrycznym. Co za piękny senl Las, krzaki, kwiaty, 
samotność, wszystko to usposobią do sennych marzeń, 
prawda, mój luby. Snijmy tu razem długo, długo, 
wieki całe... .

Jakżeż nie śnić snem kochanków, gdy wszystko 
szepce na temat miłości; — drzewa i krzewy wydają 
woń miłosną, pszczoły i chrząszcze brzęczą miłość i 
wszyscy śpiewacy lasu śpiewają o miłości i napełniają 
miłością powietrze.

— Jakżeż piękną jesteś! Jak niebiańsko piękną! 
Nie patrz na mnie, nie uśmiechaj się do mnie, gdyż 
zabijasz mię!

— Gdyby odemnie zależało, zabijałabym cię co­
dziennie i codziennie na nowo wskrzeszała, pragnęła­
bym bowiem, byś nie żył wtedy, gdy cię nie widzę.

— Klnę ci się na wszystko, że gdy ciebie nie

ma przy mnie, jestem zimnym, martwym posągiem. 
Dusza tego posągu jest bezwzględnie twą własnością. 
Powróć mi ją, oddaj, oddaj spotęgowaną wielokrotnie.

— Ah, jakżeż pięknym byłby ten świat, gdyby na 
nim nie było nic więcój prócz drzew, kwiatów, ptasząt
i — nas obojga.

— Tak, nas obojga.
— A między nami stoi bezustannie przeklęty ten 

świat.
—■ Mścimy się jednakże na nim.
Zemście tój na imię: miłość.
Młodzieniec szepcze na ucho amazonce słodkie ja­

kieś słowa, ona odpowiada skinieniem głowy; każdy 
nerw jój podchwytuje te słowa i każdy nerw w niój 
napawa się ich słodyczą: rączki jój obdzierają z listków 
korotę niezapominajki: „kocha mię, nie kocha mię.“

Co on jój szeptał do ucha?
i— Gniewam się z całej duszy na ciebie, gdy pa­

trzę na ciebie z daleka, a tylekroć zmuszony jestem spo­
glądać na ciebie z oddalenia; inni mówią do ciebie, 
inni ważą zbliżać się do ciebie, towarzyszyć ci, prowa­
dzić cię pod rękę a ja nie mogę zawołać na nich: 
„Pretz z drogi! Ona jest moją, wam wara od niój!“

— Nie wystarczaż ci świadomość, że jestem two­
ją, ołparła dama.

Rówiąc to, zerwała dwie polne róże, jedną z nich 
wcisręła kochankowi do dziurki od kamizelki, drogą 
wploła w swe włosy i pochyliła głowę na piersi ko­
chania. Któż temu winien, że obie zerwane róże tę­
sknią do siebie?

— Jakże ci ładnie z różą w włosach ! Róża na- 
daje iwój twarzyczce wyraz nawskróś dziewiczy.

— Czyż lepiój ci się tak podobam? Jeśli potwier­

dzisz, róża będzie odtąd moim ulubionym kwiatem. Al 
a to co?

Amazonka wydała okrzyk przerażenia i jak spłc 
szona sarna zerwała się z murawy.

— Co ei jest?
— Wąż!
Przestraszona porwała się z miejsca, a twarz j( 

trupią okryła się bladością.
— Wąż... czułam go w mym ręku... Tihame 

ratuj! słabo mi!
— Leonio! przyjdź do siebie! Zdawało ci si 

tylko, zkądby tu znowu miał się wąż znaleźć? Tu ni 
nie ma wężów.

Po raz pierwszy obijają się o uszy nasze imion 
kochanków: Tihamer, Leonia. Kto nam jednakże za 
ręczy, ze imiona te są prawdziwemi a nie przybrane 
mi tylko ich imionami, któremi się posługują, by ni 
zdradzili się przypadkiem przed natrętnym "światem

— Wiesz dobrze, jaką czuję odrazę do płazów, 
przeto i do wężów. Patrz, jak drży mi ręka, podsłi 
°haj, jak gwałtownie bije mi serce.

— Ależ przekonaj się, że strach twój był dzieci) 
nym, wszak to własnój zlękłaś się szpicruty — odi 
zwał się Tihamer, podejmując z trawnika przedmi 
przerażenia.

Leonia wybuchła nagle -szalonym śmiechem a i 
twarzy jój dawna zaigrała radość i zadowolenie z tes 
pięknego świata; _ bała się jednakże usiąść na tri 
wmku.

— Chodźmy odwiedzić twą pustelniczą chatę - 
zagadała do kochanka, zaglądając ciekawie do izdebk

Nie wiele tu jednakże było do zobaczenia. Łóżk 
nasłane świeżą trawą, stół zarzucony kwiatami połnemi
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których krajów ustawodawstwie, dawno już 
tara potępioną została albo też jako obso- 
letum zarzucone wlecze się przez karne kode­
ksy, dla tego, że nikt nie chce mazać ręki wy­
rzucaniem trupa. Polega ona na tern, że sędzia 
każę stawiać skazanemu kaucją, lub poręczy­
cieli, iż nadal podobnego przestępstwa nie po­
pełni. Obawa utraty kaucyi lub ukrzywdzenia 
poręczycieli ma być hamulcem dla osądzonego. 
Pojąć łatwo, że rzeczywiści zbrodniarze ani rę­
kojmi nie stawią ani ich sądy na nią skazy­
wać nie będą mogły. Rzecz więc obróci się 
na ludzi walczących za ideą, na oponentów 
rządowych, a nad tymi ma wisieć mieczem Da- 
moklesa i być kagańcem na usta obrońców 
prawa i prawdy.

Giętkość przepisów zachodzi szczególniej 
co do definiowania i stanowienia czynu przy 
przestępstwach politycznych, tak iż sędziemu 
brakby było wszelkiej faktycznej podstawy do 
osądzenia, czem jaki czyn podsądny nazwać, 
a tak pozbawiony ściśle podanego kryteryum, 
zszedłby na sentymenta i zapatrywania swoje 
polityczne i z tych istotę czynu określał i u- 
stanawiał. Do jakiej korupcji doprowadziłoby 
to sądy, do jakiego ucisku przywiodłoby oby­
wateli państwa, tego już w szczegółach wyli­
czać nie potrzeba.

A gdy się zważy wreszcie, że § 130 i 131, 
stanowiące właśnie o nadużyciach za pomocą 
słowa i prasy a więc odnoszące się do dwóch 
głównych swobód i praw konstytucyjnych, że 
te paragrafy przerobiono w rewizyi, aby niemi 
jak najszerzej zagarnąć i jak najsurowsze prze­
pisać kary, to i dziwić się nikt nie będzie, że 
jeden zgodny głos potępienia i przerażenia od­
zywa się w prasie na proponowaną rewizją.

Do tego głosu i my się przyłączamy. A 
kiedy mowa o potrzebie rewizyi ustaw karnych, 
wypowiemy, że raczej należałoby uwzględnić te 
nadużycia władzy urzędowej, które tak często 
my mamy powód wytykać. Należałoby obo­
strzyć przepisy karne na takie nadużycia, aby 
spokojni praw swoich broniący obywatele nie 
doznawali krzywdy na mieniu i wolności.

Wiadomości urzędowe.
Rozporządzenie

dotyczące zwołania parlamentu Rzeszy. Z 13 paździer. 1875.
MY WILHELM, z Bożej łaski cesarz niemiecki, król pru­

ski itd. rozporządzamy na mocy artykułu 12 konstytucyi Rze­
szy niemieckićj, w imieniu Rzeszy co następuje:

Parlament Rzeszy powołuje się na zebranie na dzień 27 
października rb. do Berlina a kanclerzowi Rzeszy poruczamy 
potrzebne w tej mierze przygotowania.

Co niniejszem własnoręcznym podpisem i cesarską pieczę­
cią stwierdzamy.

Dan w BadenBaden 13 października 1875.
WILHELM.

Książę Bismarck.

Radzca regencyjny Pehlemann w Królewcu przeniesiony 
został do prówincyonalnój dyrekcyi poborów w Poznaniu.

Asesor sądowy Neukiroh mianowany został sędzią po­
wiatowym przy sądzie powiatowym w Chojuioaoh.

Sędzia powiatowy K a m p t z w Śremie uwolniony został 
na własne żądanie za służby, by przejść do wydziału minister­
stwa dla spraw rólniczyoh.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Wrzesińskiego, 14 października. 
(Nowy przyczynek do ilustraoyi dzisiejszego szkólnietwa. — 
Redagowanie depesz w języku niemieckim. — Ślub. — Ognie. — 

Mur około kościoła)
(A. B. C.) Wspomnieliście nie dawno, że troskli­

wi o wychowanie dzieci naszych inspektorowie szkólni 
powiatowi zamierzają zakładać przy szkołach biblioteki, 
mające się składać* z samych dziełek i pism niemie­
ckich. Wiemy o tóm z Szamotuł, wiemy tćż o tćm 
zkąd inąd. Widoczna, że zaczynają krzątać się w tym 
względzie na seryo i że przysposabiają dla dzieci na­
szych nowy jad germanizacyjny, gdyż i powiat nasz 
chcą podobną obdarzyć biblioteką, o czóm świadczy 
odezwa z dnia 28 września br. w języku niemieckim,

wielki liść z poziomkami a wreszcie skromna miska i 
pełna kwaśnego mleka, a obok kawał razowego cbleba.

__ A, co widzę, przygotowałeś wspaniały obiad,
__ odezwała się amazonka i, nie czekając na zaprosze­
nie, usiadła bez ceremonii do stołu, ukrajała kawałek 
chleba, podrobiła go i zabrała się do spożywania skro­
mnych darów Bożych z apetytem, jak gdyby podawano 
jćj najdelikatniejsze przysmaczki.

Tihamer usiadł na łóżku i pasł się widokiem ubo- 
stwianćj. Co to za rozkosz patrzyć na kobietę, którćj 
tak smakuje czarny chleb jćj kochanka.

— Ah, czemuż sny dzisiejsze nie mogą przecią­
gnąć się do nieskończoności 1 — jęknął Tibamer, klę­
kając u nóg Leonii.

— Nie bluźnij naszej miłości, która ma prawo do 
nieskończoności.

— U mnie niezawodnie. Lecz ty jesteś kobietą. 
Jesteś zmienną 1

— Kto ci to powiedział?
— Oczy moje. Zanadto jesteś p;ękną, byś mnie 

nie miała kiedyś porzucić....
_ I dla czyjćj na przykład miłości? Może dla

miłości tego, którego codziennie widuję a którego ni­
gdy nie kochałam ani nie kocham?

— Nie jego mam na myśli.
—• A może dla miłości tego, który mnie ubóstwia 

a którego nigdy nie widuję?
__ Nie, nie, lecz dla miłości tego, którego ty sa­

ma kiedyś będziesz ubóstwiała.
— Któżby to mógł być?
__ Nie wiem, lecz takie mam przeczucie. Ono

jni mówi, że albo ty mnie zabijesz lub ja ciebie.
Leonia serdecznie przy tych zaśmiała się słowach.

umieszczona w tutejszym Tygodniku powiato­
wym,» podpisana przez radzcę ziemiańskiego i in­
spektora szkólnego powiatowego.

W obec tego wszystkiego należy się nam zająć 
energicznie kształceniem dzieci naszych w mowie i ję­
zyku ojczystym w domu po za szkołą — należy 
podawać im pokarm taki, jakim są książki i dziełka 
popularne, a tych dostarczyć nam może urządzona 
świeżo w Poznaniu czytelnia dla dzieci Chocisze­
wskiego, która niestety zbyt mało dotąd znalazła 
zwolenników.

Walka kulturna i, system germanizacyjny toczy 
się i na innóm polu. Świeżo czytałem na tutejszym 
dworcu obwieszczenie dyrekcyi kolei oleśnicko-gnie- 
źnieńskićj, podług którego przyjmuje biuro telegrafi­
czne tylko depesze zredagowane w języ­
ku niemieckim, a to dla tego, jak omawia ogło­
szenie, że dyrekcya ma mało polskim językiem włada­
jących i język ten znających urzędników. Zdaje się 
nam, że do rady tćj kolei należą i Polacy, — wartoby, 
aby się o język polski upomnieli.

Lwów, 13 października.
(Z Biblioteki Ossolińskich. — Doroozay obchód. — Hrabiowie 
Krasiooy i ś. p. biskup warmiński. — Pomnik dla hr. Gołucho-

; wskiego. — Znowu odwiedziny ministra. — Z Czerniowiec)
(T) Dziś odbyło się tak zwane doroczne posie­

dzenie w zakładzie narodowym imienia Ossolińskich, 
posiedzenie, które na obecnych — najprzykrzejsze mu- 
sialo zrobić wrążenie. A to z dwóch powodów: raz 
dla tego, że zakład zgoła o to dbać się nie zdaje, by 

: na posiedzenia te kto przychodził, a raczćj zdaje się 
'■ starać o to, by jak najmniój ogól temi posiedzeniami 

się zajmował; powtóre dla tego, że istotnie nikt prawie 
się ¡tćm posiedzeniem nie zajmuje, obecnych bowiem 
niemal na palcach dziś policzyć było można. Ksiądz 
arcybiskup Wierzchlejski i jeszcze ktoś z duchowień­
stwa, hr. Russocki, p. Antoni Małecki, prezydent mia- 

; sta i inspektor szkolny p. Olszewski, redaktor Gazety 
lwowskićj i ktoś z Gazety narodowćj ot 
i podobno cała publiczność, dla którćj pomnożenia przy- 

? byli urzędnicy zakładu ze swemi rodzinami. Jeżeli 
! nie było nikogo z Wydziału krajowego, nikogo z na- 
■ miestnictwa, mnićj to dziwi; że jednak nie było nikogo 

prawie z licznego grona tutejszych literatów, że nie 
; było reprezentantów wychodzących tu pism literackich 
. jak Ruch i Tydzień, że nie było z młodzieży aka- 
j demickićj nikogo, tego pojąć nie mogę. Wszakże to 
i początek roku szkólnego, mnóstwo młodzieży przybyło 
, do miasta; czyż nawet prosta ciekawość zobaczenia, jak
• wygląda wielka sala obrazowa Biblioteki, jak kierowni- 
s cy tego zakładu, jak owo doroczne posiedzenie Biblio- 
? teki się odbywa, nie pobudziła w młodych paniczach 
i chęci pofatygowania się do zakładu, zwłaszcza że
* obchód odbywa się o godzinie 12 w południe. Z dru­

giej strony należy po słuszności zapytać się także za­
rządu biblioteki, dla czego tak stara się gorliwie o to, 
aby odstraszyć formalnie publiczność od udziału w tym 
obchodzie. Dawuićj prócz sprawozdania z dziejów za­
kładu w roku ubiegłym czytywał zwykle jeden lub 
drugi ze starszych w bibliotece pracujących literatów 
jakąś zajmującą rozprawę, — któryś z poetów młod­
szych wygłosił jakiś wiersz nikomu nie znany — 
a w czasach dawniejszych, jak np. za Kłodzińskiego, 
żywe toczyły się uczone rozprawy. Dziś nic z tego. 
Urzędnik zakładu (w tym roku dr. St. Smolka) 8d- ; 
czytuje długie, suche, nudne sprawozdanie z czynności ; 
zakładu, które, jak na całym świecie w tego rodzaju 
zakładach, naprzód powinno być wydrukowane, roze­
słane i na zgromadzeniu obecnym rozdane, a potem, ’ 
jak naprzykład dziś, zawiadamia pan Bielowski słucha­
czów o rzeczach po największój części powszechnie już 
znanych.

Zakład powinien albo zaniechać tego dorocznego 
cbchodu, jeżeli nie chce, by w nim ogół brał udział, 
lub tćż powinien go tak urządzić, by ogół zaintereso­
wać. Na cóż tyle parady, tyle zachodu dla odczytania 
w głos sprawozdania, które każdy wygodniój sobie sam 
przeczytać może w domu.

Kuratorem biblioteki jest obecnie pan Kazimierz 
hr. Krasicki. Przytoczenie tego w Polsce przez 
ś. p. biskupa warmińskiego tak wsławionego nazwiska 
przypomina mi Bprawę, którą już poruszył w Ruchu 
literackim p. Klemens Kantecki, której z niewia­
domych mi powodów nie poparł żaden z dzienników 
polskich a która i Księstwo dotyczy, bo właśnie o 
Gniezno chodzi. Oto mnićj więcej treść artykułu pana 
Kanteckiego: Dobry nasz naród, szczodry i hojny dla 
wielu, zgrzeszył niepomalu dziwnym brakiem pamięci, 
bo zapomniał o jednym z największych koryfeuszów 
swojćj literatury, o wynoszonym za życia pod niebiosa 
księciu poetów, słowem o Ignacym Krasickim. 
Upomnienia dawniejsze, jak śp. Stanisława Jaszowśkie- 
go, Bartoszewicza i pism krakowskich, pozostały gło­
sem wołającego na puszczy. Książę biskup warmiński 
czeka nie tylko od lat wielu na grobowiec, na pomnik 
w 8wóm miejscu rodzinnćm w Dubiecku, lecz czeka 
nawet choćby na prostą tablicę z napisem, wskazującym, 
że tu leżą śmiertelne szczątki sławnego człowieka. —

— Ty miałbyś mię zabić! Ha ha. hal Morderca! 
Na pomoc! Ha ha ha! A jaki rodzaj śmierci mi go­
tujesz? Podetniesz mi gardło lub tćż nożem ugodzisz 
w me serce? no, mów, chciałabym się bowiem dowie­
dzieć wcześnie, co mię czeka.

— Nie śmiej się, nie drwij, kobieto! Wiesz, że 
noszę zawsze przy sobie truciznę i że jestem na wszy­
stko zdecydowany.

— Truciznę? prawdziwą truciznę? truciznę, co za­
bija? o pokaz mi ją. Nie widziałam nigdy jeszcze 
trucizny. Po co ją nosisz przy sobie? Nie ociągaj 
się, pokaż mi ją!

Tibamer wydobył zawieszone na piersiach maleń­
kie złote puzderko i wyjął z niego proszek w cieniu- 
cbną zawinięty bibułę.

— To ma być prawdziwa, najprawdziwsza truci­
zna? zapytała amazonka z nabożnćm zdziwienism; 
oczy jćj rozwarły się przytćm szeroko a usta wzdęły 
się, jak to bywa zazwyczaj u ludzi, którzy po raz per­
szy mają sposobność przypatrzyć się z blizka owemu 
zaczarowanemu medium, któremu na imię „śmierć,“

— Trucizna zabójcza!
— A zabiłbyś mię nią, gdyby nadeszła chwila, w 

którćj miłość moja ku tobie poczęłaby się wyradzać w 
nienawiść?

— Niezawodnie.
— A więc pozwól mi umrzeć, pokąd kocham cię 

jeszcze! — powiedziała i lotem błyskawicy wyrwała 
zwitek z trucizną z ręki kochanka i włożyła go 
do ust.

Tihamer wydał okrzyk zgrozy i najwyższego prze­
rażenia.

— Na Boga! Leonio, co czynisz! to straszna tru­
cizna! zwilżona zabije cię na miejscu!

Spoczywa on w katedrze gniaźnieńekićj w kaplicy Po­
tockich w tajemnicy, jak gdyby ta wspaniała świątynia 
wstydzić go się powinna. Najmniejszy znak nie obja­
śnia o tćm, że tam kryje się martwa dłoń, która za 
życia tyle światła rozniosła po całćj ojczyźnie, jak sze­
roka i długa. Nikt prawie z obywateli starożytnego 
grodu nie wie, że tamtejsza katedra mieści w sobie 
zwłoki głośnego prymasa, a kościelny, gdy go popro­
sisz, by ci wskazał grobowiec, ze zdumieniem dowia­
duje się o tym nieznanym sobie martwym mieszkańcu 
powierzonego jego pieczy przybytku.

Ani naród ani rodzina, dumna z wielkiego przod­
ka, ani stróże prastarego gmachu, dostojnicy kościelni, 
nie zastanowili się nad zgorszeniem, jakićm rzecz ta 
przejmuje każdego myślącego wędrowca, dążącego do 
Gniezna w tćj myśli, że tu znajdzie troskliwą opieką 
otoczony grób Krasickiego. Dowodzi to niesłychanćj 
niedbałości, dowodzi to rażącego braku pamięci. Czyż 
nikt nie pomyśli o wzniesieniu w katedrze gnieźnień- 
skićj grobowca, godnego takiego narodu i męża, który 
go wydał ? *)

Radbym, aby to serdeczne odezwanie się znalazło 
odgłos i w rodzinie śp, biskupa warmińskiego i w na­
rodzie, bo zaprawdę, jak słusznie powiedział Bartosze­
wicz :„dla wstydu naszego Krasicki c z e- 
kawciąż oznaki wdziącznoici swojego 
naród u.“

Na pomnik dla br. Goluchowskiego złożono już 
w administracyi urzędowćj Gazety lwowskićj 
sto dziesięć guldenów.

Niespodzianki, jakich podczas swego krótkiego po­
bytu w Galicyi doznał p. minister oświecenia, skłoniły 
drugiego ministra austryackiego do odwiedzenia nas. 
Oto komitet centralny naszego towarzystwa gospodar­
czego otrzymał zawiadomienie, że hr. Mansfeld, dzisiej­
szy minister rolnictwa, wybiera się w tych dniach w 
podróż do Galicyi. W tak krótkim czasie trzech mi­
nistrów austryackich w Galicyi ! (Lasker, Stremayr, 
Mansfeld !) Czyż cheiałby rząd wiedeński istotnie po­
znać Galicyą?

Jeszcze słówko o Czerniowcach. Po jubelfestacb 
wytrzeźwiono się tam już i zaczęto rozpatrywać się w 
rezultatach wielkićj zdobyczy i pokazało się, że będzie 
wielkim kosztem całego państwa utrzymywany uniwer­
sytet, będzie mnóstwo prcf sorów, ale nie będzie uczniów. 
Dotychczas bowiem — a wiem to ze źródła najlepsze­
go — zapisało się dwóch słuchaczy na wydział filo­
zoficzny, a trzech na wydział prawniczy. Wydział 
teologiczny istniał tam już od dawna i miał zawsze 
około 50 słuchaczy, nowo więc utworzona instytucya 
ma wszystkiego 5 uczniów! Nie wątpić, że się ta 
liczba cokolwiek powiększy jeszcze, pan rektor ma­
gnifie u 8 jest jednak na to przygotowany i z tóm 
się nie tai, że więcćj jak 20 słuchaczy na obu świeżo 
z taką pompą otwartych wydziałach w tym roku mieć 
nie będzie. Zydki, które, poprzebierawszy się na bur­
szów niemieckich, udawały podczas jubelfestów studen­
tów uniwersyteckich, wróciły już do swoich zatrudnień, 
bo komedya się skończyła. W rzeczywistości więc po­
zostało tylko pięciu istotnych t. j. zapisanych akade­
mików.

*) Sądzimy, że głos ten bgdzie wysłuchany. (Przypisek 
Red. Dzi en. Pozn.)

NIEMCY.
w Berlin, 15 października. Z dotychczasowych 

sprawozdań rozpraw nad adresem w bawarskićj Izbie 
deputowanych wątpliwóm było, jakie to słowa wyrze­
czone przez deputowanego Schels’a spowodowały lewicę 
do opuszczenia sali posiedzeń. Otóż teraz donoszą z 
Monachium, że liberalne stronnictwo dla tego wyszło, 
ponieważ p. Schels odczytał kilka artykułów pi m hu­
morystycznych, w których mieściły się zaczepki prze­
ciwko królowi. Adres, przyjęty przez Izbę, przesłany 
został do Oberhofmeisteramt, który go ma wręczyć 
królowi.

National-Ztg. pociesza się, że chociaż książę 
kanclerz nie jedzie do Włoch, podróż cesarza będzie 
miała zawsze charakter polityczny, ponieważ przy bo­
ku cesarza znajdować się będą minister stanu Bulów 
i najstarszy syn księcia kanclerza, hrabia Herbert 
Bismarck.

W końcu zapisać należy, że nie tylko Londyn 
i Paryż, ale i Berlin znacznych obawia się strat w sku­
tek rozporządzenia tureckiego ministra skarbu. Do 
jednego z paryzkich dzienników zatelegrafowano już 
nawet przed trzema dniami z Berlina: stawny Strouss- 
berg, którego kolosalne przedsięwzięcia odgrywały 
tak wielką rolę na targu pieniężnym, zbankrutował. 
Bezpośrednio z Berlina nie mamy potwierdzenia tćj 
wiadomości, donoszą tylko o kolosalnćm spadaniu akcyi 
banku przemysłowego Schustr’a, który podobno jest 
kompanem Stroussberg’a, tyle wartym co tamten. 
Nie wiemy tćż, po coby Stroussberg bankrutował, — 
jest już dość bogaty, chociaż fundusze swe poukry-

Tihamer rzucił się przed nią na kolana, pochwy­
cił jćj ręce, czołgał się u jćj stóp, rwał sobie z rozpa­
czy włosy i wił się gdyby robak najnędzniejszy.

Piękna pani atoli spoglądając z dumnym uśmie- 
' chem na czołgającego się niewolnika, pokazała mu dwa 

rzędy białych zębów ściskających zwitek z trucizną 
i pasła się jego męczarniami, jego rozpaczą, a nasyci­
wszy się do woli wyjęła z ust truciznę i oddała prze­
rażonemu Tihamerowi.

— Odbierz to a na drugi raz nie waż mi się gro­
zić, iż mię zabijesz; pożałowałbyś tego! 

i Tihamer pospieszy! podać lekkomyślnćj kobiecie 
szklankę wody z prośbą, by wypłukała usta.

1 , — A teraz cicho, sza! morderco! Zabiłeś mię.
Siedzą za tobą, szukają cię. Patrzaj, jak przemy śli- 
wam nad tćm,. by cię nie dosięgło ramie sprawiedli­
wości. /

Mówiąc to, pochwyciła z lekkomyślną swawolą 
za pióro i skreśliła na kawałku papieru następujące 
słowa :#

! „Życie mi zbrzydło; świat obmierzł mi; nienawi­
dzę samą siebie; umieram z własnćj woli. Boże, bądź 
miłościw duszy mojćj.“

i — Gdyby przyszła ci kiedyś fantazya zabić mię, 
włóż tę kartkę za mój gors. Rozumiesz mię?

Cóż więc innego pozostawało młodzianowi do zro­
bienia, jak upaść jeszcze raz do nóg ukochanćj i wy­
znać jćj po raz tysiączny namiętną, bezdenną swą ku 
nićj miłość.

Tymczasem słońce miało Big już ku zachodowi. 
Godzina rozstania wybiła.

S — Pozostań, nie odprowadzaj mię. Mógłby nas 
kto zobaczyć. Stań za krzakiem różanym i patrz za 
mną tak długo, aż nie zniknę ci z oczu. Bywaj zdrów!

wał, tacy ludzie zaś bankrutują zwykle dla zarwania 
wierzycieli, zbyt są przebiegli, by bankrutować ina­
czej. Prawda, że nie dawno pisano, iż książę na Ujeź. 
dzie i parę innych książęcych i hrabiowskich spólni- 
ków Stroussberga są podobno w kłopotach z powodu 
jakichś nowoodkrytych kombinacyj giełdowych. Zre­
sztą dla wszystkich fałszywych bankrutów, oszustów 
krociowych i milionowych złodziei turecka finansowa 
samowola bardzo wygodna, mogą z niej zużytkować, 
pokryć nią swe niewypłacalności, utonąć w katastrofie 
ogólniejsŁĆj.

R 0 S Y A.
# O sytuacyi w centralnćj Azyi podaje Polit, 

C o r r e s p. korespondencyą z Petersburga, w którćj 
szczególny położono nacisk na „zbawienny postrach,“ 
wywołany szybkiem zwalczeniem powstania w Kokan- 
dzie. Dalćj pisze korespondent: „Ostatnie wypadki 
w Kokandzie uważają tu za ballon d’essai dla 
planów chana Jakóba, który na seryo zamierza stanąć 
na czele Islamu w Azyi i stawiać jak największe tru­
dności krzewieniu się chrześciaóstwa i rozwojowi cywi- 
lizacyi europejskićj. Poddawszy się dobrowolnie pod 
protektorat sułtana tureckiego w Carogrodzie, czego 
dotąd żaden chan w Azyi nie uczynił — każę on bić 
monety w swćm państwie z wizerunkiem tegoż sułta­
na. Dalej uprosił sobie tureckiego rezydenta z Caro- 
grodu, który będąc blizkim krewnym sułtana, wyjeżdża 
już do Kaszgaru. Do haremu jego dostają się tylko 
te kobiety, które kupione zostały w Carogrodzie; woj­
ska swe każę także organizować według systemu ture­
ckiego. Czyni to tylko w tym celu, ażeby zostać u- 
znanym za zwierzchnika Islamu w Azyi przez głowę 
wiernych w Carogrodzie. Poddająe się dobrowolnie 
pod supremacyą sułtana tureckiego, będąc bardzo po­
bożnym i rządząc sprawiedliwie krajem zjednał sobie 
wielki# imię i znaczenie w głębi Azyi. Wszystkie ple­
miona turkomaóskie od Attreku do Issikuf upatrują 
w chanie Jakóbie obrońcę Islamu przeciw chrześciaó- 
stwu. Krótko mówiąc, chan Jakób jest jedynym nie­
bezpiecznym nieprzyjacielem Rosyi w centralnćj Azyi. 
Nic podejmuje on nierozważnie żadnego kroku ; owszem 
zawiera liczne przymierza i przygotowuje się przezor­
nie i wszechstronnie na wszelką ewentualność. Jeźli- 
by więc przyszło do wojny między Anglią a Chinami, 
w takim razie chan Jakób skorzysta z tćj sposobności, 
ażeby jedną z prowincyi chińskich zagarnąć pod swoje 
berło. Takiórn przedstawieniem rzeczy cbciaiaby Rosya 
zachęcić jak się zdaje Anglią do wojny z Chinami; 
gdyż jak z jednćj strony chan Jakób byłby potężnym 
sprzymierzeńcem dla Anglii przeciw Chinom, tak z 
drugiej strony mógłby znaczną zrobić dywersyą prze­
ciw Anglii w razie jćj wojny z Rosyą w środkowćj 
Azyi.“

Rosyjski dziennik Birża dowiaduje się, że w Je- 
nisejsku od miesiąca panuje stan oblężenia. Miasto to 
otoczone zostało bandà złodziei, którzy bez względu na 
nocne patrole, odbywane po całćm mieście, czynią wy­
cieczki przeciwko obywatelom miejskim. Musiały więc 
rzeczy zajść bardzo daleko, skoro w skutek (¡jedynie 
względu na kieszenie, potrzeba było na tak obszernćm 
terytoryum zaprowadzić stan oblężenia!

F R A N C Y A.
-!!< Pary», 13 października. Wiadomość, przez 

' Times podana, że mocarstwa europejskie żadnych 
Turcyi nie będą robiły przedstawień z powodu kroków 

; jćj finansowych, bardzo niemiłe tu zrobiła wrażenie.
J Monitor w obec nićj oświadcza, że zrządzonym już 

stratom nie da się naturalnie zapobiedz, lecz możnaby 
, się może zapytać, jak się Turcya przy niedoborze swym 

finansowym, do którego się przyznała, urządzi, by za- 
: dość uczynić zobowiązaniom swym w przyszłości przy- 
i najmniój. „Jeżeli się zresztą zważy, dodaje Moni- 
; tor, że zobowiązania te sięgają po części aż do roku 
‘ 1854, nie podobna prawie gorzkim oprzeć się myślom 
i nad korzyściami, jakie wojna krymska Europie przy- 
; niosła.“

Tymczasem ma jednak rada ministrów, która się 
' dnia dzisiejszego odbędzie pod przewodnictwem mar- 
! szałka-prezydenta, zajmować się znowu konwersyą dłu- 
j gu tureckiego, która jak dotąd tak i nadal bardzo ży- 
; wo zajmuje tutejszą publiczność. Minister spraw za- 
! granicznych miał już w tćj mierze konferencyą z am- 
! basadorem tureckim; dziś odbędzie się dalsza konfe- 
5 reneya, w którćj, jak to wczoraj donosiliśmy, prócz te- 
Î go wezmą udział francuzki minister skarbu, ambasador 
j angielski i podgubernator banku francuzkiego, mar- 
f grabia de Ploeuc, który stosunki tureckie zna bardzo 

dokładnie. Prowizya od tureckiej pożyczki z roku 
, 1873 w zupełności za najbliższy semestr wypłaco- 
! ną zostanie; prezes towarzystwa Crédit mobilier donosi 
! przynajmnićj w dziennikach, że pieniądze za płatna 
* kupony i płatną amortyzacyą otrzymał i że dla tego 
’ dalszych wypłat nie zawiesza.

Journal des Débats podaje dzisiaj dalsze 
i o organizacyi armii terytoryalnćj szczegóły. Armia ta 

liczyć będzie 18 pułków artyleryi, każdy korpus po

Do widzenia I
Amazonka wybiegła z domku, odwiązała uzdzien- 

nicę, dosiadła wierzchowca i puściła się kłusem znan$
' sobie drożyną.

Z dziesięć razy się obejrzała, aż na skręcie stra- 
■ ciła z oczu i domek i krzak różany — a przed ni? 
i rozdarło się pyszne panorama z wspaniałćm tłem pi?‘ 

trzących się gmachów stolicy.
Andjaldy tćż wybiegł z swój izdebki fi szybkim 

firokiem podążył do miasta. Udał się wprost do tea- 
tfu, gdzie choć zdaleka może się pieścić widokiem 
swój kochanki. Ona abonuje lożą, on z wyki siadywali 
ha parkiecie.

Nie było jćj jeszcze w teatrze, co go bynajmniej 
nie zdziwiło.

W toku trzeciego aktu rozwarły się drzwi a de 
loży weszła z takićm utęsknieniem oczekiwana w to­
warzystwie drugićj damy.

I
 Białe ramiona pięknej pani ocieniały, ciemne, roz* 
bujałe loki.

Po przedstawieniu zatrzymał się Andjaldy w przed­
sionku teatralnym, by wraz z innymi dandysami przy* 

! patrzyć się wychodzącym z sali damom.
Obrócony plecami do wschodów, prowadzących do 

j lóż, nie zauważał nawet, jak go ktoś zlekka trąc»- 
1 Ocknął się dopićro, gdy poczuł na swćm ramieniu 
: czyjąś rękę.

— Dobry wieczór ci, panie Andjaldy !
Andjaldy obejrzał się.
Był to pan Lemming, prowadzący pod rękę 

uroczą małżonką. (Ciąg dalszy nastąpi)«

| —........ .
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jednym pułku. Obwody, z których sig pułki rekruto­
wać bgda, już ea oznaczone. Inżynierya armii teryto- 
ryalnój składać sig bgdzie z 18 batalionów. Wedle 
prawa z dnia 13 marca 1875 ma każda baterya i krźdy 
batalion inżynieryi składać sig w jednój trzeciej z żołnie­
rzy, którzy już służyli. Pułkami artyleryi bgdg, do­
wodzili podpułkownicy. Pociągi (tren) składać sig bg- 
dą z 18 szwadronów, które sig w tych samych co ar- 
tylerya rekrutować bgdą ¡obwodach. Liczba szwadro­
nów dla każdego korpusu jeszcze nie oznaczona ; owi 
wszakże wojskowi, co umundurowanie swoje zapłacą 
i swe dostawią konie, mogą sig uorganizować jako 
szwadrony do dobrowolnej służby. Do administracyi 
armii terytoryalnćj jak nie mniéj do służby jéj sanitar- 
nój brani bgdą tacy tylko ludzie, co już w czynnéj 
służyli armii.

Na Korsyce odbywały sig przed kilku dniami de- 
naonstracye buntownicze. Znanego deputowanego Ab- 
batuci bowiem, który z wielkim orszakiem, w którym 
sig znajdowało i kilku sgdziów pokoju, udawał sig do 
Chigliaccia, przyjmowano tam wystrzałami i okrzyka- 
mi: „Niech żyje cesarz! Nitch żyje cesarzewicz! Niech 
żyje Napoleon IV!“ Tak policya jak żandarmerya 
były w obec tego bezczynnemi a nawet tutejsza władza 
centralna żadnych jeszcze przeciw temu nie chwyciła sig 
dotąd środków. Bonapartyści zresztą zwrócili od dni 
kilku uwagg swą na nauczycieli, którym przesyłają swe 
broszury, jak: „Proces du 4 Septembre“, „Crime de 
l’Opposition“, „Qui a voulu la guerre?“, „Sédan“, 
„Bilan du 4 Septembre“, „ J ustice de l’Aasembleé natio­
nale“ itp. Pamflety te kursują bez wszelkiej w kraju 
trudności. Ze stronnictwo imperialistowskie spodziewa 
sig zjednać sobie nauczycieli, dziwić sig temu nie mo­
żna, ponieważ w obec polityki klerÿkalno-reakcyjnéj p. 
Buffeta, oddającój ich na łup humorom duchowieństwa, 
nauczyciele może chgtnie przyłączą sig znowu do ce­
sarstwa.

Ministerstwo spraw wewngtrznych zakazało pismu 
humorystycznemu Sifflet ogłosić karykaturg, przed­
stawiającą bonapartystg usiłującego daremnie zapalić 
zapałkg, pcd którą znajdowały sig słowa: ça ne prend 
pas.“ Niewiadomo, czy administracya p. Buffet wyda­
ła zakaz ten ze wzglgdu na bonapartystg, czy też ze 
wzglgdu na zarząd zapałek, którego wyroby, jak wia­
domo, są najgorsze. -I

TURCYA.

w Carogród, 12 października. Ze wzglgdu na 
wielką doniosłość, niemniój ogromne zaniepokojenie, 
jakie wywołało w całym świecie finansowym ostatnie 
rozporządzenie rządu tureckiego, re łukujące kupony 
pożyczki do połowy, a drugą połowg przyrzekające 
skapitalizować, by od nićj płacić odsetki, uważamy na 
czasie bliżej nieco przypatrzyć sig finansom tureckim. 
Operacya najświeższój daty nie byłaby jeszcze tak stra­
szną, gdyby była pierwszym krokiem do uregulowania 
stosunków finansowych. Lecz Turcya od lat wielu re­
guluje swe finanse, i zawsze na gorsze. Pisaliśmy już 
na tém miejscu, że do r. 1854 Turcya nie miała długu 
publicznego. Zaciągnąwszy jednakże jeden dług wikłała 
sig a finanse jéj popadały w stan chronicznego pogor­
szenia. W r. 1854 zaeiągngła Porta trzy miliony fun­
tów szterlingów w Londynie u Denta, Palmera et 
Comp. po 6 prc. z kursem 80; 1855 r. 5 mil. funtów 
porgczonych przez Anglią i Francyą, w Paryżu u Rot- 
szylda po 4 pro. z kursem 1028/8; 1858 r. 5 mil. ft., 
zabezpieczonych na cłach carogrodzkich, w Londynie 
u Denta, Palmera et Comp. po kursie 76 na 6 pre. ; 
1860 r. 101,860 sztuk obligacyi 500-frankowych po 
kursie 533/4 na 6 prc., zabez. ieczonych na cłach i ró­
żnych dzieeigcinach w Paryżu u Mires’a; 1862 roku 
400,000 sztuk obligacyi 500-frankowych po 68 na 6 
prc., zabezpieczonych na monopolu solnym i tytonio­
wym, oraz na stgpłach u Deveaux et Comp. w Lon­
dynie; 1863 r. 300,000 sztuk obligacyi 500 frankowych 
go kursie 72 na 6 prc., zabezpieczonych na podatkach 
bezpośrednich, z banku Otemańskiego w Londynie 
i Paryżu; również 1864 roku 100,000 sztuk obligacyi 
500-frankowych po kursie 68 na 6 prc. u tójże samój 
firmy; 1865 r. 40 mil. medżidzi (tureckie funty), tak 
zwany „powszechny“ dług, u Erlangera et Comp. 
w Paryżu po kursie 50 < a 5 prc. (11 medżidżi odpo­
wiadają około 65 tal.) Z tą wszakże pożyczką, już 
dość wielką, nie zakończył sig proceder długowy, gdyż 
w tym samym 1865 r. emitowano znów 300,000 obli- 
gacyi 500-frankowych po kursie 66 na 6 prc. w ban­
ku Otomańskim w Paryżu i Londynie, które niby zo­
stały zabezpieczone na procentach owiec rumelijskicb, 
na kopalniach miedzi i podatkach syryjskich; 1868 wyda­
no po kursie 83 6-prc. bilety skarbowe, które wszakże 
w ciągu następnych pięciu lat były ściągnięte; roku 
1869 emitowano 1,111,111 sztuk obligacyi 500franko- 
wych po kursie 54 na 6 proc., które zabezpieczono na 
różnych dochodach. Tą rażą pośredniczył jako ban­
kier kantor eskontowy. Nie minął rok jeszcze od tej 
pożyczki a już sig czuć dała potrzeba pieniędzy, mia­
nowicie na drogi żelazne, nastąpiła wiec nowa pożyczka 
1)980,000 sztuk biletów premiowych wartości nominal- 
néj 400frankowéj, które zabipotekoaano na kolejach, a 
które oprócz premii miały przynosić 3 proc.; emisya 
nastąpiła po kursie 45. R. 1871 wrócono do pierwszéj 
firmy i zaciągnięto u Denta i Palmera w Londynie 
5,700,000 funt. szt. po 68 na 6 proc., które zabezpie­
czono na haraczu egipskim; 1872 r. zrobiono jeszcze 
wigcéj i zaciągnięto 11,126,200 funt. szt. w austryacko- 
otomańskim banku carogrodzkim po kursie 98 i pół na 
9 proc. Specyalnego zabezpieczenia nie dano. W na­
stępnym roku wzięto znów 27,777,780 fnnt. szt. w no­
wym otomańskim banku carogrodzkim. Emitowano tg 
pożyczkę po 58 i pół na 6 proc. W ciągu wiec 21 
lat zawarto piętnaście pożyczek i dnia 1 stycznia 
1874 r. skonsolidowany państwowy dług turecki wy­
nosił okrągłą cyfrę cztery miliardy, bieżący dług 
przenosił sumę 300 milionów franków. W skutek naj­
wyższego rozporządzenia z 20 września 1874 r. mini­
ster skarbu został upoważniony do zaciągnięcia 1000 
nńlionów franków w celu spłacenia bieżących długów. 
Bzgść tego miłiardu emitowano po 42 pięć trzecich za 
sto. Turecki dług państwowy wynosi więc teraz wig- 
°ćj niż pięć miliardów, a w parlamencie angielskim 
twierdzono na podstawie cyfr, że gdy Turcya wypłaci 
odsetki i raty umorzenia, pozostąje jej tylko około sto 
milionów franków na wszystkie wydatki państwowe na 
rok.

W skutek najnowszego dekretu odsetki otomari- 
skiego długu państwowego na najbliższe pięć lat mają 
oyć zredukowany do połowy, z 6 na 3, z 5 na 2* 1 2 3 * * * * * * * Il,/2°/<>. 
¿a tymczasowo odpadającą połowg odsetek otrzymają 
Wierzyciele obligacye, które po pięciu latach mają być 
Wykupione. Wnosząc z telegrafowanéj treśei onego 
dekretu, wydane na budowę kolei tureckich losy nie 
egdą dotknięte powyższą redukcyą, mimo, iż te losy 

bez zaprzeczenia otomańskiemi papierami państwo- 
wetni. Ten wszakże punkt potrzebowałby bliższego

wyjaśnienia. Taki sam proceder jak procentów, dotknie

Itóż amortyzacyą państwowego długu tureckiego, i ta 
również przez pięć lat uskuteczniać sig bgdzie w po­
łowie. Równocześnie z temi środkami zapowiedziano 
j cały szereg reform finansowych, chyba po to tylko, 
aby w błąd wprowadzić opinią publiczną w Europie 
i w ten sposób ściągnąć znów pieniądze na nowe eks- 
perymenta.

Ale cóż z tego, jeśli sami nawet przyjaciele Tur- 
cyi ostatecznie zwątpili w jój wypłacalność! Dla Tur- 
cyi nie ma ratunku! wołają Anglicy.

Brukselski N o r d wychodząc z zasady, że nie ma 
złego, coby nie wyszło na dobre, wyraża zdanie, iż 
częściowe bankrucktwo Porty zmusi ją do szczerego 
wykonania obiecanych reform i że stanowczo los chrze- 
śeian w Turcyi enropejskićj polepszy. „Oszczędność, 
powiada ten dziennik, stanie się dla Porty kwestyą 
życia i śmierci, i nie tylko oszczędność, lecz także do­
bra administracya polityczna, jedyne źródło pomyślno­
ści ogólnćj. Poita niemniej koniecznie musi zmienić 
sposób rządzenia rajasami jak sposób używania poży­
czek. Pod tym względem szczere i zupełne wykona­
nie reform, jakie sułtan teraz ogłosił, jest dla niej in­
teresem żywotnym, i mocarstwa, które zmusiły ją do 
tych ustępstw, wyświadczyły jej wielką przysługę. — 
Czy prawdę tg zrozumie ze wszystkiemi jój następstwa­
mi? W każdym razie, prawda ta staje sig dla lu­
dności chrześciańskićj, jako rękojmia ze wszystkich 
może najskuteczniejsza. Odtąd Porta pod karą samo­
bójstwa musi rządzić rozumnie, po ludzku i porzą­
dnie.“

Ten rząd rozumny tern potrzebniejszym jest dla 
Porty, że kłopoty jój wszelakie wciąż rosną. M a s- 
sager de Ti flis potwierdza wiadomość przed ty- 

; godniem w depeszach podaną, że w całym Lazystanie 
(w Azyi mniejszój) wybuchło w końcu zeszłego mie­
siąca powstanie, z powodu że rezerwiści tego kraju, 
wezwani firmunesn sułtariskim do marszu przeciw po­
wstańcom Bośnti > Hercogowiny, jednomyślnie odmó­
wili posłuszeństwa, chwycili za troń i rozbili żandar- 
meryą przeciw nim wysłaną.

RUMUNIA.
*!? Bukareszt, 10 października. Uroczystość 

otwarcia uniwersytetu czerniowieókiego, święcona ró­
wnocześnie z rocznicą wiekową przyłączenia Bukowiny 
do Austryi, poruszyła do żywego całą prasę rumuńską 
i dała jój powód do licznych a energicznych protestów 
przeciw aueksyi. Co wigcój, wszystkie prawie dzien­
niki rumuńskie wyszły dnia 5 bm. w żałobnych ob­
wódkach. „Nie ma już Napoleona! woła konserwa­
tywny Trompetta, który gdyby żył i panował, za­
protestowałby niezawodnie przeciw temu; Rumunia jest 
bez rzeczywistego protektora, oficyalni bowiem nasi 
protektorowie, z którymi jesteśmy związani, to zguba 
nasza a nie ochrona! Nie myśłmy jednakże, by choć 
jeden znalazł sig w Rumunii taki, któryby nie uznał 
naszego pokojowego wprawdzie, lecz energicznego i je­
dnomyślnego protestu całój reprezantacyi narodowój za 
logiczny, lojalny i słuszny, w którym proteście odzy­
wamy sig do Austryi: „Znosimy cierpliwie rzucane 
nam w twarz po dokonanym na nas rabunku niegodzi- 
wości, wyglądamy jednakże dnia odwetu.“ Główne or­
gana opozyeyi natomiast Ranueł i Alegetorul li- 
ber. rzucają gromy przeciw żydom, „oni to bowiem 
popchnęli Austryą na tory polityki żydowskiój i 
zbierają ostatecznie wszystką socyalną i materyaluą 
śmietankę. Żydzi zasiadają wprawdzie w wysokiój ra­
dzie, lecz z czasem usunie, im się grunt z pod nóg. 
Rumunia zna aż nadto dobrze swych zamaskowanych 
nieprzyjaciół.“ Główny crgan stronnictwa konserwaty­
wne liberalnego, Pressa, daje pagląd historyczny na 
dokonaną przed 100 łaty przez Austryą aneksyą Bu­
kowiny. Fakt zwłaszcza, woła Pressa, że Bukowina 
została sprzedaną a ks. Gbika ścięty, są wymownym 
na to dowodem, jak daleko zaszła zuchwałość Turcyi 
w łamaniu traktatów zawartych z wielkimi książętami 
rumuńskimi Mircą, Yladem, Piotrem Rareszem i Bo­
gdanem, mocą których traktatów Turcya zobowiązała 
się za wypłacaną jój corocznie daninę bronić Mołdawii 
i Wołoszczyzny a nie frymarczyć niemi, jak to uczy­
niła w roku 1777 z Bukowiną.

Dnia 13 bm. miało się odbyć w Jassach uroczyste 
odsłonięcie pomnika zamordowaaego przez Turków 
hospodara Mołdawii i Wołoszczyzny ks. Jerzego Ghi- 
ki. Komitet narodowo-liberalnego stronnictwa wydał 
z tego powodu następującą odezwę: „Bracia Rumunie! 
Cała Rumunia odczuła boleśnie policzek zadany jej u- 
roczystościami czerniowieckiemi. Każde serce rani się 
na widok babanalii, urągających duchowi naszego na­
rodu. Patryotyczne zachowanie się ks. Ghiki było po­
wodem strasznój jego śmierci. Obraza, zadana nam 
skutkiem ostatnich uroczystości jest tóm dotkliwszą, iż 
pochodzi ze strony, która anektuje sobie zaszczyt sta­
nia na straży wiedzy i umiejętności. Bracia nasi na 
Bukowinie podwójnie boleli nad podeptaniem ich go­
dności narodowój.. Prosili cesarza, który miał przybyć 
na tę uroczystość, by zaoszczędsił im owego poniżenia. 
Skutkiem tego dał rząd cesarski rozkaz do odsłonięcia 
jedynie pomnika „Austrya“ i polecił, by rocznicę zbro­
dniczego rabunku Bukowiny połączyć z otwarciem u- 
niwersytetu w Czerniowcach. Bukowina nie jest i nie 
może być zadowolona z oderwania jój od kraju mac.e- 
rzystego a wolna Rumunia nie może ukryć swego o- 
burzenia na widok inauguracyi oszustwa i sankeyono- 
wania niejako niesłychanego, w najwyższym stopniu 
niemoralnego i zbrodniczego czynu. W chwili, gdy 
rabusie bankietują u stóp pomnika postawionego na 
pamiątkę dokonanój zbrodni, wychyla się cień Grzego­
rza Ghiki, księcia straconego za wiedzą i wolą Austryi 
z swego ciemnego i wilgotnego grobu w Bieliczu i 
woła na nas, abyśmy pomnieli na krew przelaną przez 
niego za dobro ojczyzny.

„Spieszcie przeto bracia Rumunie w szatach żało­
bnych na uroczystość odsłonięcia pomnika ks. Ghiki, 
który tronem i życiem przepłacił swój opór patryoty- 
czny przeciw zdradzieckiemu rabunkowi Bukowiny. 
Spieszcie bracia Rumunie mali i wielcy, ' ubodzy i bo­
gaci, na mogiłę, kości bowiem pod nią spoczywająca 
są kościami chrześciańskiego, nieprzekupnego księcia, 
a jeśli pomnik „Austrya“ ma świadczyć o dokonanym 
rzeczywiście rabunku Bukowiny, to niechaj pomnik 
ks. Ghiki przypomni światu, że mord i przekupstwo 
nie są dla monarchii cywilizowanej prawnemi tytułami.“ 
Podpisy komitetowych.

Program uroczystości jest następujący:
1) G godzinie 12 dnia 13 bm. odprawi metropo­

lita Mołdawii i Suczawy w otoczeniu całego ducho­
wieństwa uroczyste egzekwie. Na nabożeństwo to za­
proszono wszystkie władze cywilne i wojskowe, profe­
sorów’, radę gminną i publiczność. 2) Zaproszono 
dalej burmistrzów wszystkich miast, aby wzięli udział 
w uczestniczeniu tój narodowej żałobnój ur: czystości. 
3) Po ukończeniu ceremonii kościelnych uda się po­

chód z metropolitą na czele i wśród odgłosu marszu 
żałobnego na miejsce gdzie wznosi eię pomnik posta­
wiony przez radę miejską na cześć ks. Ghiki. Tu na­
stąpi poświęcenie pomnika. 4) Mowa, w której wyłu- 
szczone zostaną czyny i dzieła zmarłego. 5) Rozdanie 
chleba, i mięsa między ubogich.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznali, 16 października.

— * Teatr. Dziś komedya z fr.: Na łasce zięoia; ju­
tro: Majstrowa z Chwaliszewa; we wtorek komedya Al. 
hr. Fredry: Pan Jowialski.

. — * Kursa nauk w szkole wieczornéj Towarzystwa mło­
dzieży kupigokiéj rozpoczynają się’ w dniu 18 bm. (w ponie­
działek), na co zwracamy uwagę panów pryncypalów, spodzie­
wając sie, że swych uczniów do szkoły téi zapiszą a następnie 
pilnować ich będą aby do niéj regularnie uczęszczali.

— * Dnia 13 i 14 bm. składało w szkole Ludwiki siedm 
panien popis ustny na nauczyoielki do wyższych zakładów żeń­
skich, między temi 5 Polek: Helena Jerzykowska, Ma- 
rya Królikowska, Marya Łubieńska, Wanda Winie- 
w s k a i Ludwika W o i s c b 1 e g i o r, uczennice selekty rozwią­
zanego zakładu PP Ursznlanekk. Wszystkie złożyły egzamin, w 
którym tylko przy literaturze polskiej mówiono po polsku. 
Nawet próba lekcyi w przedmiotaoh religijnych odbyła się w 
niemieckim jeżyku.

— * Wybory członków dozoru kościelnego i repre- 
zentacyi gminnej parafii farnój ad St. Mariaiu Magdale- 
uaiu odbyły się w czwartek przy iiczuym udziale wyborców. 
Wybrani zaś zostali ciż sami panowie, którzy na zebraniu przed- 
wyborczéui na kandydatów postawieni zostali.

— * Regencya kwidzyńska rozkazała, jak Gaz. Tor. 
donosi, wszystkim magistratom i sołtysom w całym obwodzie, 
ażeby landratfirom przesłali jak najprędzój przez nauczycieli ze­
stawione wykazy z wszystkich gmin szkćdnych które mają za­
wierać: 1, nazwisko gminy szkólnój, 2, liczbę zapisanych do 
szkoły dzieci, 3, ile utrzymanie szkoły rocznie kosztuje, ile wy­
nosi pensya nauczyciela, wydatki na przedmioty szkólne, koszta 
budowlane i t. d. 4, Kto koszta utrzymania szkoiy ponosi, ile 
jest przychodu z szkólnego i ile daje gmina lub patron, ile do­
płaca rząd.

—O wypożyczaniu kapitałów kościelnych wydał 
przed kilku dniami ninist.r oświecenia następujący reskrypt: 
„Wedle ¡5 636 części II tyt. 11 powszechnego prawa krajowego 
wolno kapitały kościelne wypożyczać tylko na pewne hipoteki. 
Rozwój stósunków ekonomicznych był jednakowoż tego rodza­
ju, że w£wielu przypadkach okazała się potrzeba, zezwolić na 
to, aby kapitały kościelne umieszozać w innych jeszcze warto­
ściach, a szczególniej w papierach wartościowych, uznanych za 
równie bezpieczne do podobnych depozytów. Od 1 stycznia r. 
p. nabiera mocy obowiązującój nowa ordynacya opiekuńcza, 
która wolność zamieszczania kapitałów pnpilarnyoh w papieraoh 
wattośeiowych znacznie rozszerza. Przykład ten odnosi się i do 
kapitałów kościelnych, tem bardzićj że według § 223, II, 11 po­
wszechnego prawa krajowego administracya majątku kościelne­
go ma prawa i obowiązki zawiadowców majątkiem pupilarnym.

— * Pruski minister skarbu rozporządził, że wybite 
wedle stopy konwencyjnéj 2j sgr. brunświckie i hanowerskie 
(z konikiem), mają być we wszystkich kasach rządowych przyj­
mowane, jeśli tylko nie są przedziurawione lub zanadto wytar­
te. Monet tych jednakowoż kasy w kurs puszczać nie mają, 
lecz odsyłać je do mennicy.

— * W dniu wczorajszym, piszą z Międzychodu, wpro­
wadzony został stanowczo jako radzca ziemiański przez prezesa 
rejencyi pana Wegnera z Poznania, pan Kalckreuth, dziedzic 
dóbr i rotmistrz pozasłużbowy, Pan Kalckreuth zastępował do­
tychczas radzcę ziemiańskiego. W akcie tym uroczystym brały 
udział stany powiatowe, urzędnicy powiatowi, jako tóż duchowni 
obudwóeh wyznań.

— * Do jednego z petersburgskich dzienników donoszą 
z Warszawy, jak zapewniają z wiarogodnego źródła, że w tych 
czasach zatwierdzone zostały następujące dwie linie relsowe w 
naszym kraju: 1) z Dąbrowy do Iwangorodu (Demblina) 
przez Łazy, Pilicę, Żarnowiec, Jędrzejów, Kielce, Bzin, Radom 
i Kazanie i 2) z Koluszek (st. Dr. Ż. W. W.) do miasta Ostró- 
wca przez Tomaszów, Opoczno, Końsk, Bzin i Wąchock. Co 

'’sio żaś tyczy trzecićj linii z Kutna do Słupcy, to zatwierdzenie 
jéj jako przedwczesne odłożono do późniejszego czasu

— * Fałszywe jednomarkówki z znakiem menniczym 
D pojawiły się w obiegu. Stempel je3t dobry wprawdzie, ale 
nie wyrazisty, a sztuka w palcach wydaje się jakby tłusta.

— * Kultura nie poprzestaje na przemianie nazw polskich 
niszych wiosek na,nazwy niemieckie, lecz stara się, aby te na­
zwy jak najprędzej weszły w życie. Dia tego drukuje spis 
miejscowości przezwanych po niemiecku i rozrzuca go po re- 
stauracyach, wagonach, staeyach kolejowych. Taki spis dostał 
się nam. do rąk, zawiera przezwane miejscowości w powieoie 
wyrzyskim a nosi na sobie cechę urzędową, bo podpisano na 

’nim: „Król, radzca ziemiański Freytnark.“ Spis ten drukowany 
w drui-:arni R. G:rond w Nakle. Nie przypuszczamy, aby agi- 
taoya ta kulturna działa się z wiedzą podpisanego radzcy zie­
miańskiego, boć trudno przypuścić, aby p. radzea ziemiański 
przy swych urzędowych zajęciach miał jeszcze czas do niéj, ą 
wreszcie do rządu i jego orgsnów należy wydawać rozporządze­
nia.! pilnować ich wykonania czyli słowem rządzić a nie zajmo­
wać się rozrzuoaniem spisów jak jaką miejscowość nazywać. — 
Od tego przecież są Amtsblatty.

— * Piękna amerykanka. Piszą z Paryża: Czytelnicy 
przypomną sobie, niezawodnie zajście, jakie miało miejsce przed 
kilku miesiącami z jednym rosyjskich w. książąt (najstarszym 
synem brata carskiego w. ks. Konstantego. P. R. Dz. Pozn.)

„który skradłszy swój matce dyamenty i różna klejnoty, daro­
wał ję swój kochance, za eo został z stolicy wygnany (czy osa­
dzony w domu waryatów?) a kochanka jego miss Blackwood 

.wywieziona za granicę rosyjską. Później mi3s Blackwood zamie­
szkała w Paryżu, gdzie, niesłychany rozwinęła zbytek. W tych 
dniach wyszła na. widok publiczny książka, na której jako au­
torka podpisała się Fanny Lear i w którćj autorka rozpisuje się 
szeroko o swym stósunku do w. księcia, o zajściu jego z ca­
rem i ojcem, o sobie samój, o politycznych tajemnicach, jakie 
ma posiadać w swérn ręku. Cała książka obliczona jest na wy­
wołanie skandalu i z zadania tego wywięzuje się, co przyznać 
jéj należy, znakomici . Fanny L"ar odstawiona pod strażą po- 
Iicyi za granicę imperium rosyjskiego przybyła do Paryża i za­
jęła wspaniałe mieszkanie w pobliżu pola elizejskiego, gdzie 
ukazywała się zazwyczaj w powozie zaprzągniętym czwórką ro­
syjską. Prócz pieniędzy i klejnotów przyszła w posiadania wa­
żnych dokumentów Piotra Wielkiogo AleksandraT., Mikołaja, 
daiéj 1 stu nobilitacyjuego nadającego jéj prawo do tytułu ksią­
żęcego, testamentu wystawionego na rzecz jéj przez w. księcia,

. cjałego. zbioru .¡¡stów jéj kochanka, traktujących niewyłącznie o 
miłości, lecz i o innych sprawach spokrewnionych z „wielką 
polityką“ itd. Pierwsze dokumenta odkupiono o t nié) za pięć- ' 

ędziesiąt tysięcy rubli, resztę postanowiono wykraść, ku czemu 
użyto, kilku sprytnych ludzi. Kradzież się nie udała a ajenci 
najęci powędrowali przed kratki sądowe pod zarzutem zbrodni 
usiłowanej kradzieży. Następnie ofiarowano jéj za te dokumenta 

>260,000 fr. ; żądaja pół miliona, na co strona przeciwna zgodzić 
się nie chciała. Oburzona „sknerstwem dworu petersburgskiego,“ 
napisała dzieło obsjmująoe część powyżej wymieniunych doku­
mentów. Książka ta została przełożoną z angielskiego na język 
francuzki i za interwencyą jakiójś „wysoko postawiouéj“ osoby 
wydaną w Belgii. Posiada ona również znaczny zbiór depesz 
swego kochanka z Chiwy, gdzie go wysłano z wyprawą rosyj­
ską. Depesze te kosztowały bardzo wiele, w braku bowiem 
drutu ełektryzznego zawiadamiał w. książę nmyślnemi gońcami 
swą dulc/nelę o niezmiennéj ku niéj miłości. Piękna amery­
kanka zapewnia, że książę kocili ją do dziś dnia równie namię­
tnie co przedtem i tuszy sobie, że prędzej czy późniój połączy 
się z nim węzłem małżeńskim. Gdyby nie pilnowano księcia 
tac surowo, byłby jnż dawno u jéj nóg. Książka pod tytułem 
Le roman d’une Américaine par Fanny Lear została w Paryżu 
skonfiskowaną a autorka jéj wydaloną z Francyi. Za egzem­
plarz tego skandaliczn-go dzieła płacono w dniach ostatnich po 
100 i więcśj franków.

— f Niedawno umarła w Paryżu księżna Cziarelli.
Od trzech łat owdowiała księżna miała dwóch małych synków, 
których kochała bez pamięci. Starszy w roku zeszłym zmarł 
na szkarlatynę. Jęczącą z żalu nad trumną matkę musiano nie­
jako gwałtem do oddzielnego wyprowadzić pokoju. W chwili 
gdy. pilnujący zwłok wyszedł z sali, młodszy brat zmarłego, 
zbliżył się do trumny, uniósł wieko, a patrząc ze smutkiem na 
brata, mówił : „Drogi Dominiczku, — mama nie może się rozstać 
z tobą i nie chce, aby cię jój zabrali, — otóż ji się położę za 
ciebie, imama nie będzie już wtedy płakała.“ To powiedziawszy 
z trudnośoią przeniósł brata do łóżka.; a 3am położy waży, się na 

i jego miejsce zamknął wieko trumny. Nazajutrz’gdy wynoszono 
trumnę, dały się słyszeć wewnątrz niéj. jgki. Otworzono ją, są­
dząc, że Dominik, był w letargu. Ale warótoe firzckonanó się, 

:że było to konanie duszącego się.- Zaledwie zdołał w urywa­
nych wyrazacłęopowiędzięć o swym czynie, wyzionął ducha. Ma­
tka straciwszy na raz dwóch synów, oiężko zachorowała, Ra-

dzono jej następnie podróż, rozrywkę. Nic jój wszą kżs uspo­
koić nie mogło. Rozpaoz zabijała ją powoli. Przybywszy do 
Paryża, zasłabła i w kilka dni zakończyła żyoie.

— * W kołach arystokratycznych w Paryżu mówią 
o odbyć się mającym w pierwszyoh dniaoh listopada ślubie 
księżniczki Maryi Lubomirskiój z hr. Renauszem Montebelio, 
synowoem znanego księcia tegoż nazwiska.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 17 października 
Wiktora bisk.; w kalendarzu słowiańskim Żytisławy.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 29, zaohód o godzinie 
5 minut 0.

Doia 17 października 1672 Tatarzy wezwani do obrony 
granic rzeozypospolitćj. — 1676 pokój z Tarkami pod Żura- 
wnem.

Pojutrze w poniedziałek dnia 18 października Łukasza 
ewang.; w kalendarzu słowiańskim Bratumiła.

Wsohód słońca o godzinie 6 minut 31, zaohód o godzinie 
4 minut 58.

Dnia 18 października 1523 urodzenie Anny Jagiellonki. — 
1523 Litwa obiera dziesięcioletniego Zygmunta Augusta wielkim 
księciem. — 1660 bitwy nad Dnieprem i pod Mohiiowem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
•

— * Kórniczanina wyszedł z druku nr. 18 i zawiera: 
Loterya i gra w karty. ■— Garbarstwo (dok.) — Wyroby Ślu­
sarskie ze Świątnik. — Wiadomości miejscowe. — Rozmaitości.
— Wiadomości literackie. — Goniec redakcyi. — Inseraty.

— * Ziemianina wyszedt z druku nr. 42 i zawiera: Ty­
godniowy przegląd gospodarczy. — Woda w służbie rolnictwa.
— Rolnictwo jako wzóz dla ogrodnictwa. — Chów owiec w La 
Plata. — Wiadomości rolnicze: Sztuczny ptak drapieżny. — 
Sprawozdanie z handlu drzewem. — Sprawozdanie z handlu 
bydłem pociągowem i do chowu. — Wiadomości handlowe. — 
Jarmarki. — Ogłoszenia.
CHS23

— * Protokół z XLI. posiedzenia komisyi ortogra­
ficznej poznańskiej.

Działo się w Poznaniu, dnia 2 grudni* 1874 r.
Obecni: dr. Libelt, profesor dr. Jerzykowski, dr. Kazim. 

Szulc i dr. Rzepeoki.
Po przeczytaniu i przyjęciu protokułu z przedostatniego 

zebrania następuje rzecz o przyimku z, s.
Przed rozpoozęoiem rozpraw przypomina prof. Jerzyko- 

ws ki, że z jego wniosku pozostał jeszcze jeden punkt nieza- 
łatwiony tj. jak pisać należy: ozy akta, prooessa, okręt a, 
ozy akty, processy, okręty. Koinisya usuwa jednak tym­
czasem ten szozegół na później, gdyż niektórzy ozłonkowie na 
ściślejszy rozbiór tój rzeczy nie są przygotowani.

O przyimku z, s referuje dr. Rzepecki w streizozeniu 
jak niżój :

Jeżeli łacinnik mówi in domum, w dom, in domo, w 
domie, to jednym i tym samym przyimkiem wyraża on wzgląd 
dwojaki: niejako celu i kierunku, n. p. poniósł go dokąd? 
w dom i spoczynku (miejsca), u. p. położył go gdzie? 
w domie. Podobnie mówi Polak: o Tobie, np. mówię

i o Ciebie, n. p. oprę lię.
Zażycia matki, za życiem goni, za żyoie od- 

daje majątek. Jest to zawsze jeden jedyny przyisaek zdolny 
do wyrażenia rozmaitego względu.

Nie tak się ma z przyimkiem z, s a raozćj z przyimkami, 
gdyż zwyczajna dotyohozasowa pisownia kryje pod jedną po­
stacią z trzy rozmaite, jeżeli tak wolno powiedzieć, pierwiastki, 
trzy wyrazy, trzy różne zgoła przyimki.

Otóż ich prawdziwy rodowód:
1. z, b używane n. p. w połączeniu: z górą zejść się 

z panem sprzymierzyć się a więc z nsrzędnikiem, łaoiń-, 
skie cum, eon, niemieckie mit, ozeskie sou pochodzi od san- 
skryckiego sam, staropolskiego są, dotąd pozostałego w wy­
razie sąsiad (samsiad), powinno się więe tóż pisać tylko 
przez s; wszak i dziś jeszoze lud mó u np. smowiny, pójdź 
se mną.

2. z, s używane z dopełniaozem, np. w połąozeniaoh: 
złazić z góry, spaść z pieca, łacińskie de, niemieokie von 
etwas herab, czeskie s, poohodzi od starosłowiańskiego s 
z następującym jorem, oo się czyta so, powinno się więc pisać 
także tylko przez samo s. Wszak i dziś lud mówi słazi6, 
śmiatać, śmietana.

3. z używane także z dopełniaozem, w znaczeniu z 
wnętrza, ze środka, na zewnątrz, n. p. z dołu wyoiągnąć, 
z pieca wydobyć, łaoińskie ex, niemieokie von innen he­
raus, starosłowiańskie j i z, powinno się pisać zawsze przez z.

Ztądby wyr.łkało, że przyimek łącząoy się z narzędnikiem 
powinienby się zawsze pisać przez s, łąozący się zaś z dopeł­
niaczem już to przez s, już to przez z, stósownie do zuaozenia. 
Czesi go też mnićj więcej tak piszą.

Zachodzi pytanie, czy przy obecnym stanie umiejętnośoi 
językowój zechcemy przywrócić tę etymologiozną pisownią? — 
Wątpić należy, ozyby się to przeprowadzić dało, dla tego sta­
wiam wniosek (nr. 1).

Komisya uznająo konieczność rozróżniania naukowo 
trzech rozmaitych przyimków, skrytych dotyohozas 
pod jedną postacią z, i zastrzegając sobie lub nastę­
pnym pokoleniom prawo powrotu do takiój pisowni 
etymologi.znój, na tej różnicy rodowój opartój, jest 
tego zdania, że dziś jeszcze czas nie nadszedł, żeby 
pisownią taką etymologiozną ściśle przeprowadzić.

Pozostąje teraz pytanie:
I. Czy można te wszystkie trzy przyimki pisać jednakowo 

i jednostajnie a mianowicie:
1. Czy pisać je zawsze przez s, jakby wedle większośoi 

przypadków nalóżało, a więo smówić, abieraó, s mąki, a 
górą, s dołu itd.

Mniemam, że takie nagłe przewrócenie dotychczasowego 
zwyczaju, bez wewnętrznego jeszoze uzasadnieni* nie jest po­
dobne i dla tego pazeohodzę nad tym punktem do rzeczy.

2. Ale czy może pisać go zawsze i stanowozo przez z? 
(z pana, z góry, zpanoszyć, zburzyć?! t. d.)

Jest to mniej więcój ten sam przypadek, tylko, że gwał­
cący jeszcze bardzićj i rodowód i przyzwyczajenie, które przy 
słowach pisać każę s, u. p. spaść, a nawet ś, n. p. ścierać. 
I takiego więo wniosku nie stawiam.

Il, Jeżaii tedy nie wypadnie pisać przyimków tych je 
dnostajnie, wtedy należy uporządkować pisownią niejednostajną, 
więc szukajmy kryteryum.

Może nióm być
1. stanowisko przyimka, stósownie do tego, u. p. czy jest 

rozłącznym czy złącznym, tj. czy stoi przed iiflieniem ozy przed 
słowem. W takim razie trzebaby np. przyimek rozłąozny pi­
sać zawsze przez z, a złączny przez s lub odwrotnie.

Prawidło takie byłoby zaprawdę dziwacznóm i nie zado- 
wolmloby nikogo.

2. Pozostałoby tedy jedynie to, żeby fanetykę przyjąć za 
kryteryum pisowni, Ł j. przed moonemi spółgłoskami pisać za> 
wazę s, przed słatemi zawsze z.
lecam1 Sp08Ób szanownśi komisyi jako najwłaśoiwszy po>

Wszakże już i tak trzymamy go się poniekąd w prak- 
tyce, bo

a) ziąeznie piszemy go zawsze fonetyoznie, np. zbićrać, 
zdobyć, spalić, stępić itd.;

b) rozłąoznie więo tylko trzebaby pisać s pana, zamiast 
z p a n a.

Jest to przeciw etymologii ale przynajmniej logicznie.
Dla tego proponuję następujący wniosek (ur. 2).

Trzy przyimki s (cum), s (de), z (ex) w obecnym
staaie umiejętności, językowój pisać się mają jedno­
stajnie i fonetyczni« przez s przed moonemi, a przez 
z przed słabemi spółgłoskami, bez względu na to, ja­
kim rządzą przypadkiem i z jaką częścią mowy się 
łączą.

Wyjątek, s upodobnia się wś tylko przed 6, np. śoie- 
ram, a z w z rylko przed dź, np. ździerain.

Dr. Szulc zgadza się w ogóle z tym wywodem i ohoe 
dla potomnych zostawić kwestyą rozdzielenia tych trzech przy­
imków stósownie do rodowodu i znaczenia.

Dr. Libelt powiada również, że na etymologią konieczny 
tu przycisk położyć trzeba, że ohociaż on sam osobiście bardzo- 

k2Wy“ roa^i?łein- ‘o jednak trzeba pewnie bę­
dzie ustąpić lesfcoze nawykmemom fonetyoznym, zwracając tyl­
ko zawsze uwafęi narodu na to że jeszcze Je ¿i,ze popMe.
Tilpm yk-°-W8k‘i,Vt Prze<?iwnego zdania. Jego zda­
niem nie należy mieć względu na potomnyoh, bo dla tvoh ie-

m?(-adk«' •8iabe d przed moonśm k jedynie dla tego, żeby te­
mat nietknięty zostawić. e

Dr. Rzepecki. Ależ tu z nie jest tematowćm.
Prof. Jerzykowski. Gdybym pisał a zamiast e, tobym 

Wlao tego 'dotąd ugodowego z zmiecały wyraz zmienił, a ńie



niaó, bo tak i Zygmuntowsey pisarza pisali — ohofi z rzadkiemi 
wyjątkami, które się zresztą zatarły !ub zacierają. Zresztą w 
słowach ten przyimek zostaje przysłówkiem i traci dotychcza­
sowe znaczenie. Mówimy np. pomiędzy (dwa przyimki); więo 
gdy mówię z pomiędzy, to to są trzy przyimki, z których z 
jako główny rządzi przypadkiem, a więo gra przeważną rolę, 
panuje nad drugiemi. — Zresztą z już to jest przyjęte, a starych 
form przywracać nie podobna.

Dr. Rzepecki mniema, że przyimek z, s tak dobrze do­
minuje w wyrazie spanoszyć się, gdzie ze słowa niedokona­
nego dokonane robi, jak i w przyimku złożonym z po za; je­
żeli więc tam piize się przez s, ozemużby go i tu pisać nie 
można. Zarzut niekonsekwenoyi mówca chętnie przyjmuje, przy­
pomina jednakże, że jeżeli ktokolwiek zaproponuje, żeby trzy 
wzmiankowane przyimki pisać etymologicznie, bez względu na 
stanowisko i następstwo spółgłosek, to on taki wniosek jak naj- 
chętnićj poprze.

Prof. Jerzykowski zwraca na to uwagę, że z w składzie 
z ponad, z poza ma inne znaczenie jak spalić.

Ponieważ głosowanie odbyć się może dopićro na przyszłćm 
posiedzeniu, a pora już spóźniona, dla tego prezes posiedzenie 
zamknął, a na przyszły raz naznaoza się:

1. Załatwienie reszty wniosku prof. Jerzykowskiego.
2. Dalsze paragrafy z rozprawy ks. Malinowskiego pod 

tytułem „Kritika pisowni“ w porządku, jaki po § z i s nastę­
puje.

Dr. Libelt. Dr. Rzepecki.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 16 października.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Lewandowski 
fcg z Łubowa, Szuman z żoną z Starćj Huty, Biegański z żoną 

z Cykową, Kinkeles z Szczecina, Steinkuslsr z Akwizgranu,
Breza z Świątkowa, Chłapowski z Sośnicy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Konstanty Sulerzyoki z 
Górki zagajnój, Werner z Strieg&u, Alberta z Wrocławia, 
Jacobi z Świebodzina, Janicki z Malutkiego, panie Majewska 
z córką z Izbietek i Łagooka z Kępna.

STERA HOTEL EUROPEJSKI. Petzar z Meklanburgii, Wie­
ner z Wrocławia, Salert z Hamburga, hrabia Skórzewski z 
Czerniejewa, Bytkowski z żoną ze Lwowa, Strella z Luken- 
walde.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 16 października. Sprawozdanie tygo­

dniowe z obrotu ziemiopłodów. Wraz z początkiem tygo­
dnia nastało zimne powietrze, niektórych dni srożyły się silne 
wichry i deszoze padały ulewne. — Sprzęt kartofli zupełnie pra­
wie teraz ukończony a wypadek jego był wszędzie podobno 
bardzo zadowalniający. Usposobienie na zamiejscowych targach 
zbożowyoh było w ubiegłym tygodniu stałe, z Anglii mianowi­
cie donoszono o nieco lepszych cenach. Lubo gospodarze 
prawie woale już nie mieli w polu zajęcia nadchodziły je­
dnak bardzo małe na targi tutejsze dowozy. Na wszystkie 
artykuły lepszy przytóm objawiał się pobyt a eksportero- 
wie więoój niż minionego kupowali tygodnia. Zboże jare 
żądane było nadal dla konsumpoyi miejscowej. Kolejami wypra­
wiono od 9—16 paźdz.: 127 węcpli pszenicy, 258 w. żyta, 16 
w. jęczmienia, 41 w. owsa i 124 w. nasion olejnyoh. Płaoono 
za pszenioę 183-213, starą do 237 per 1050 kilo; żyto 
147-162 per 1600 kilo; jęczmień 141-166 J(f per 925 
kilo; owies 96-105 Jlę per 625 kilo; groch na paszę 189-198, 
do gotowania 216-240 per 1125 kilo; tatarkę 131-141 J(# 
per 875 kilo; nasiona olejne oeny podnoszą się; mąka 
pszenna nr. 0 i 1. 15-16.50, rżana nr. 0 i 1. 11-12 Jif per 
60 kilo.

Na giełdzie. Żyto. W braku udziału zamiejsoowego 
nie zdołał obrót przybrać wielkiohrozmiarów, dla czego w skro­
mnych się obraoał granicach. Na późniejsze termina nadeszły 
pojedyńcze zlecenia do kupna oeny zaś były dość stałe a 
usposobienie w końou nieco pomyślniejsze. Płacono na paź- 
ździernik i październik - listopad 148-150, listopad - grudzień i 
grudzień-styczeń U9-151, na wiosnę i kwieoień-maj 151-163 Jty 
per 1000 kilo.

Okowita. W skutek gwałtownego zniżenia się oen na tar­
gu berlińskim i szozecińskim zapanowało i na giełdzie tutejszćj 
usposobienie bardzo słabe, ile że nadto sprzedająoy na wszyst­
kie termina przeważali, oohota zaś do kupna bardzo słaba. Ztąd 
poszło, że oeny miały woiąż tendensyą zniżkową. Ku końcowi 
jednak ustaliło się nieco usposobienie. Towaru wiele w tym 
tygodniu dowieziono, który się jednak z trudnośoią lokował, 
trądyż żadnego nie było odbytu. Płaoono na październik 48-47-

46-45-45.40 na listopad 48.40-47.20-46-45.40-80, grudzień 48.80- 
47.80-45.80-46.20 kwiecień-maj 49.80-48.80-10-50 Jte per 100 
litrów à 100 proo.

Wrocław, 15 października. W ostatnim tygodniu przy 
nieoo łagodniejszćj temperaturze mieliśmy po więtszćj części 
zachmurzone niebo i deszcz choć wprawdzie drobny raz po raz 
przekrapiał. Sprzęt roślin okopowych, który się jeszcze w naj­
lepsze odbywa, żtdnćj większój przeszkody nigdzie nie do- 
znaje i wszędzie pod tym względem zupełne panuje zadowole­
nie. Co do ziemniaków, dotąd wiadomośoi dość pomyślne ma­
my i jeat nadzieja, że zbiór ich tegoroozny do lepszyoh należeć 
będzie.

Handel zbożowy pod względem ruchu zawsze jeszcze dużo 
do żyozenia pozostawiał, choć ogólne usposobienie widocznie 
się wzmocniło i optymizm dotycbozasowy już znaoznie skrom- 
nićj występuje.

W Nowym Jorku pomimo niejakich fluktuaoyi zawsze 
jednak dążność zwyżki wybitnie przeważa. Przy sprzęoia bo­
wiem wynoszącym tylko 79 prt. średniego zbioru o wielkiój 
obfitości w Stanach Ameryki północnój mowy być nie może i 
eksport tegorooznój pszenioy jak obliczono o dwa miliony kw. 
mniejszym będzie niż w roku przeszłym. Skutkiem tego tćż 
w Anglii, która wszakże pod tym względem najwięoćj od Ame­
ryki zależy, bardzo stałe zapanowało usposobienie a nawet i 
ruch handlowy znacznego ożywienia doznał. — Targi krajowe 
dość skąpo zaopatrzone, piękną suchą pszenicę znów o 1 szyi, 
notowano wyżój. I pszenica zagraniczna w średnićj tylko do­
wieziona ilośoi lepszy znalazła pokup a pięane ziarno także o 1 
szyi, płacono drożój.

Francy a pomimo że spichrze w miastaoh portowych pod 
sam dach są zapełnione, w samój Marsylii bowiem znajduje się 
obecnie cztery miliony oent. pszenicy — nie tylko żadnej nie 
okaznje zniżki ale nawet po części wyższe notuje oeny.

W Belgii, Holandyi i prowincyach nadreńsk. 
przy słabszym dowozie a lepszój do kupna chęci ceny zwyż­
kową przybierały dążność.

W południowych Niemczech, Austryi i na Wę­
grzech dość stałe panowało usposobienie przy niezmiennych 
cenach.

W środkowych i półnoonych Niemozech znów 
wielka mianowicie co do pszenicy panowała chwiejność. W 
końcu jednak pod wpływem wiadomości z krajów zachodnioh 
sytuaoya handlu nieco się polepszyła, do czego się zresztą i ta 
okoliczność nie mało przyczyniła, że Anglia z pówodu podwyż­
ki oen amsrykańskioh ku Niemcom się zwraca i w portach tego 
kraju zakupy robi.

Na ostatniój giełdzie naszćj notowano 1000 kii. pszenicy, 
na ten miesiąo i na paźdz.-listopad 190 na kwieoień-maj 
199 Jlp, tylaż żyta na ten miesiąo i na październik-listopad
148.50 Jly, na listopad-grudzisń 149.50 -/dr, na kwiecień-maj
154.50 Jip.

Na targu naszym przy dowozie wystarczającym tylko ziar­
no w pięknój jakości dobry znalazło pokup, pośledniejsze zaś 
trudne do sprzedania było.

Owies bardzo dobre utrzymuje ceny, rzep — wyżśj. 
Notowano:

Marki.
Pszenicę za 100 kilo. (200 11) białą 15,00 — 21 70
. „ „ „ żółtą 14,20 - 20J0
Zyto „ „ . . 12,60 — 16,50
Jęczmień „ „ . . 12,60 — 17,00
Owies „ „ . . 13,50 — 17,20
Groch „ „ . . 15,50 — 18,90
Wykę „ „ . . 16,00 - 19,00
Łubin „ B żółty 9,50 — 11,00

„ „ „ niebieski 9,00 — 10,60
Rzep „ „ . . 27,00 — 28,75
Rzepik „ » . • 26,00 — 28.26
Koniczynę za 50 kilog. (100 funt.) czerwoną 40,00 — 48,00 

„ „ „ białą 38,00 — 68,00
Okowita stale; za 100 litrów (100 kwart polskich) 100°|0 

Trał, w miejscu 45.20 na ten mieś, i aż do grudnia 46.30 
na kwieoień-maj 48.50

Banknoty austr. 179.50 m. za 100 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 273.— m. za 100 rubli.

Wrooławskl bauk komisowy.

Wiadomości giełdowe.

Giełda iHiananska, 16 października. 
Poznań, 16 października. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: deazoz
Zyto: stalój
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano —— otr. 

październik 150.—, październik-listopad 160—, listopad-grudz.
150, grudzień-styczeń 151.-------, styczeń-luty 151.50, na wiosnę
153.50, kwieoień-maj 154, maj-ozerwieo 154.— pł.

Okowita: spok.
Cena wypowiedzialna .—. Wypowiedziano — litrów ; na

październik 45.40--------, listopad 45.80------- , grudzień 46.10—,
styezeń 4680—, luty 47.40--, marzeo 48.10, kwiecień 48.80, 
kwieoień-maj 49.------ , maj 49.30 pł.

Okowita w miejscu (bez beczki) 44.40—.
(W.) Poznań, 16 października. Ceny mąki, Pszenna

nr. 0. i 1 15-16.50 M.. rżana nr. 0 i 1. 11-12 M. pr 50 kilo. 
Gdańsk, 15 października.

Sprawozdanie J. Fajansa. — Powietrze pochmurne i 
dżdżyste, wiatr półnoono-wschodni.

P sz e n i o a loco była na dzisiejszym targu w spokojnóm 
usposobieniu, częścią są dowozy małe, częśoią tśż była ochota 
do kupna bardzo ograniczona. Po niezmienionych cenach sprze­
dano 180 ton pszenicy, z tych 26 ton starój, a płacono za jarą 
124/6 funt. 185 M., szklistą 128 funt. 201 M., jasno-pstrą 130 
funt. 205, 207 M., 131/2 funt. 210 M., wysoko-pstrą i szklistą 
130/1, 131, 132 funt. 210, 211, 214 M., starą piękną pstrą 133 
funt. 216 M. per ton. Termina bez handlu. Październik 201 
M. plac., październik-listopad 204 M. żąd; 201 M. pł., listopad- 
grudzień 205 M. żąd. 201 M. pł., kwiecień-maj 218 M. żąd. — 
Cena regulacyjna 201 marek.

Zyto łooo slabiój; 128 funt. 155 M., 129 funt. 157 M. per 
ton zapłacono za 33 ton. Termina bez handlu. Na październik
139 M. żąd., kwiecień-maj 155 M. ż. 150 pł. Cena regulaoyjna
140 M.

Ję oz mień loco mały 106 funt. 140 M., wielki 115 funt. 
169 M. per ton.

Grooh loco średni 162 M. per ton pł.
Rzepik loco bez obrotu. Termina październik-listopad 

290 M. ż. Cena regulaoyjna 285 M.
Rzep loco nie sprzedawano. Termina bez ofert. Cena 

regulacyjna 288 M.
Okowita loco w kilku dniach do odstawienia 47 M. per 

10,000 kilo pot. pł. Termina maj-czerwiec 51 M. żąd.

Giełda bydgoska, 15 października.
Pszeniea: stara 188-210, nowa 176-196 m.
Żyto stare------ , nowe 143-151 m.
Jęczmień: stary 147-152, nowy 148-158 m.
Owies: stary 165-175, nowy 158-168 m.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep---------- m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 46.— m. per 100 litrów a 100 %

Giełda berlińska, 15 października. 
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 173-217 marek wedle

gat. żądano; żółta marchiiska 207, biała polska 200 płao., mar. 
z kolei płacono, na październik i październik-listopad 196|-5£, 
listopad-grudzień 199-198, — kwiecień-maj 213J-212 marek 
płacono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 140-165 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 140-142 marek z kolei i franoo
z dworca, — nowe rosyjskie------ marek z kolei, krajowe
160-166^ marek franco z dworca płao., na październik 142-3|-3 
październik-listopad 142-3^-3, — listopad-grudzień 146^-7-6, na 
wiosnę 154^-154 płacone.

Jęczmień per i000 kilo w miejscu 137-183 marek 
■płaoono.

Owies per 1000 kilo w miejscu 129-183 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 168-178, rosyjski 155-177, 
pomorski i meklemburgski 170-181, wschodnio i zaohodnio- 
prnski 155-174 marek z dworca płac, — na październik 174£, 
październik-listopad 170, listopad-grnd. 170-1661, — na wiosnę 
171|-171 marek płae.

Groch per 1000 kilo do gotowania 186-233 m., ca pasze 
175-185 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — - — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou —. marek 

bez beczki plao., na październik październik-listopad 64.2-8-8 
listopad-grudzień 64.2 9 8, kw.-maj 66.3-5 mar. pł.

Olój lniany per 100 kilo w uiiejseu 59 marek pl.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 24.5-4 marek cł.
Okowita per 100 litrów w miejsoo bez beoz. 47. m. p. 

ze spichrza — m. pł., na październik i październik-listopad 4S.2- 
4 listopad-grudzień 48.4-7-6, kwieoień-maj 51.4-7-6 m. pł.

* Berlin, 15 październ. Mąka pszenna nr. 0 27.25-26. 
. 0 i 1 26.25; — rżana nr. 0 23.75-22.—, nr. 0 i 1 21.2

50
,25-nr,

19.25 marek,
Giełda wrocławska, 15 października.

Żyto: per 1000 kilo oeny mało zm. na październik i paź­
dziernik-listopad 151.50, listopad grudzień 151.50-152 pł. i żąd. 
kwieoień-maj 156 m. pł.

Psze ni o a: per 1000 kiło 193 pł., na paździor.—, paźdz. 
listopad 193, listopad-grudzień —, kwieoień-maj 193 marek 
pł. i ż.

Ję oz mień: per 1000 kilo 144 marek ż.
Owies: per 1000 kilo 164 żąd., na paźdz.-listopad 163 

listopad-grudzień — pł. kwiecień-maj 163 ż. i pł.

Rzep per 1000 kilo 280 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwiecień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo stale, — w miejscu 

63 m..ż.; na październik i październik-listopad 63.— ż. listopad- 
grudzień 63.— ż. — pł. marek żąd. kw.-maj 64.50 pł.

Okowita per 100 litrów stale w miejscu 45.60-50 ż. i pł.
45. — marek płacono., — na październik, październik-listopad
46. — listopad-grudzień 46.—, — w końcu----- p. i żąd., kwie­
cień-maj 49.20 m. pł.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per ICO kilogr. piękny średni pośl. towar
fen. fen. fen.

Pszenica biała . . . 21 80 20 — 18 _
„ „ nowa . . 18 75 17 75 15 50
„ żółta stara . . 20 80 19 20 18 —
„ nowa .... 17 80 16 10 14 25

Żyto.............................. 16 60 14 60 13 —
Jęczmień stary .... 17 -w 15 50 14 —

„ nowy .... 15 80 14 — 12 20
Owies.............................. 17 80 15 80 14 50
Groch.............................. 20 50 19 — 15 90

;owania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar.

Rzep.............................. 28 50 27 50 25
Rzepik zimowy . . . 27 — 25 75 24 50
Rzepik latowy .... 28 50 27 — 25 _
Lnioa............................. 25 — 24 — 22
Siemię lniane .... 26 50 25 50 23 —

Morsa teIegraß«?25Ki©,, 

(Notowano z dnia 16 października.)
S«C»E©IJ»T, 16 października 1875.

Stan powietrza: —
Pszenica: spok. 

na paźdz.-listopad 201.50 
na listop.-grudzień 201.50 
na kwieoień-maj 211.50

Żyto: słabo
na paźdz.-listopad 138.50 
na listop.-grudzień 140. 
na kwieoień-maj 150.

Olćj rzep.: — 
na październik 59. 
na kwieoień-maj 65.

BERŁU, 16 października 1875. 
Stan powietrza: —

Okowita: — 
w miejsou 46.50 
na październik 47. 
na listop.-grudzień 47.50 
na kwiecień-maj 50.40

0 wieś — 
na jesień 163.— 
na kwiecień-maj 166.50

Olćj skalny: 
na jesień 10.90

Pszen. stalój 
na paźd.-listopad 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj
Żyto spok. 
w miejsou 
na paźdz.-listop. 
na listop.-grudz. 
na kwieoień-maj

Olćj rz. stale 
w miejscu 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj
Oków, stale 
w miejscu 
na paźdz.-listop. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj

kurs
początt.

kurs
końcowy

Owies: stale 
na październik 
kwieoień-maj

kurs
początk.

kurs
końcowy

196

213
—

195 —
196 50 
201 -

64 — 
161 —

163 —

Gal. kol. Kar. Lud. _ 92 25
145 — — — Pruskie oblig. p. — 91 60
144 — 142 — Nowe pozn. list. z. — 93 —
146 — 144 50 Pozo. rent, listy — 95 10
154 — 153 - Kolój żel. państ. 488 50 487 —

Lombardy 188 — 186 50
Aust. losy z 1860 — 116 2564 80 — — Włoska renta 72 25 72 —64 80 64 30 Amerykany 99 - 98 8066 59 66 8u Austr. akc. kred. 361 — 357 —
Pożyczka turecka 26 50 27 —

— — 47 75 7£ proo. Rumuuy — 29 50
48 50 48 - Pol. listy likwid. — 68 50
48 7o 48 30 Rosyjs. banknoty — 272 60
50 70 51 30 Austr. renta sreb. — 66 40

Usp. stałe

(Nadesłano.)
Kto chce mieć nie tylko dobrą i tanią młockar­

nią, lecz i prędko i rzetelnie być usłużony, niechaj eig 
udaje do pierwszego w tym rodzaju interesu, to jest do 
znanćj od lat wielu chlubnie firmy Maurycy Weil 
jun- w Frankfurcie ll. M. a niechaj sig nie po­
zwala obałamucać naśladowaniami inseratów lub uży­
ciem podobnych nazwisk. — Firma Weil w Frank­
furcie zniżyła znacznie swe ceny i sprzedaje najlep­
sze machiny po jak najtańszych cenach. (4021)

Dnia 15 b. m. o 5ćj godz. 
z rana w Małachowie zasnął 
w Bogu po długich cierpie­
niach w 23 roku życia nasz 
najukochańszy syn i brat

Jan ŁebMi.
Pogrzeb odbędzie się w Wit­

kowie w poniedziałek o 11 z rana, | 
o czćm krewnym i znajomym 
donoszą strapione (5424|

matka i rodzeństwo-

Aukcya mebli i pianina.
W poniedziałek dnia 18 bm. rano od 9 

godziny, sprzedawać będę za zapłatą w go­
tówce przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmai­
te meble jako to: kanapy pluszowe, szafy do 
garderoby, bielizny, sraber i kuchenne, komo- 

j dy, krzesła, stoły do wysuwania i inne, zwier- 
! i ciadła, biurko cylindrowe, bufet z pla- 
Itą marmurową, łóżka z materacami na sprę- 
j Rynach, kobierce, firanki, zegarki dla panów 

i dam, ao 11 god inie pianino. ;5427]
'Kutz, komisarz aukcyjny.'

CHOROBY GARDŁA GŁOSU I UST
nill/irnifI ,Zaleiane V słabościach gardła. chrypce, zapaleniu gardła, zawrzoaewaceniB w ustach, cuchnącemu oddechowi! 
IfUKIŁKiYI gardle i gębie przez palenie tytuniu, zapobiegają działaniu merSiuryuszu. Lekarze zalecaja szczególniej!

kaznodziejom, mowcom, profesorom 1 splewak m. albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W Pa-|
. HFTUANA ¡Lya!" w aptece p.»etban,Faubourg St. Denis, 90; w Poznaniu wgaptece dra Jankiewicza i Barcikowskiego; w Mrakowie waptece p 
| Ub I IIH1BH lrauczynsklego, i we l.nonle w aptece p. Rlikolaseh i n wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. (36) '

• Ott/ihir życzące sobie brać lekcye 
j j tańca prywatne lub do­
mowe dalej lekcye gimnastyki zechcą 

■się łaskawie zgłosić Wrocławska ulica 
15. Hotel Saski I. piętro.
5243) Warhanek.

OBWIESZCZENIE.
Wykupienie i sprzeda» 

(4847) fantów.
W sobotę dnia 23 października rb. 

ostateczny jest termin do wykupienia 
fantów, danych w zastaw w czasie od 
1 kwietnia do 1 października r. 1874 
pod numerami 2481-2647 i 2628 i 
2747 do 7920 włącznie. Zastawy wy­
kupywać można w zwyczajnych godzi­
nach służbowych z rana i po południu,

W środę dnia 27 października rb. 
i dniach następnych odbędzie się pu­
bliczna sprzedaż fantów pozostałych w 
lokalu lombardu miejskiego przy ulicy 
Szkólnćj No. 10.

Poznań, 6 września 1875.
Magistrat.

Wiadomość szkólna.

Poradnik prawniczy
w sprawach podatkowych, administracyjnych 
i procesowych. (5290]

J. Maciejewski.
Aktuaryusz sądowy I. kl. i p. z. sekret, miast. 
_____Butelska ul. Nr. 18 na parterze.

Bernard Snpper,
blicharz i fabrykant wyrobów wo­

skowych w Wrocławiu (5413) 
poleca przewielebnemu Duchowieństwu swój 
skład białych i żółtych świec woskowych po 
najtańszych stałych cenach, ręcząc za rzeteł-
ną celną wagę, czystość i niesfałszowanie.

Restaurant
intcrnational!

przeniesiony na św. Marcin 28 
poleca się szanownej Publiczności 
jako przyjemne miejsce pobytu. 
Wydziela się tam najpiękniejsze 
piwo Feldschloss z beczki, zimne 
i ciepłe potrawy a la carte.

Od 15 października począwszy 
żamierzam otworzyć obiady a- 
bonamentowe po 1 Mar­
ce. Proszę o łaskawe poparcie 
mego przedsiębiorstwa. (5415)

Z poważaniem

Wilhel- 
mowska ( 
ulica 23/

¡iyLÇMn. FI «'Wit
Wilhel- 
mowska 

> ulica 23

Najdelikatniejszą wódę kolonską
flakonik po 7| i 4 sgr. poleca Izydor 
Appel, Podgórna ulisa.___________ [5426)

Herbatę Pecco z kwieciem bardzo do- 
bregosmaku od 6 złp. do 2 tal. za funt, jako 
tćż prószę herbaciane funt po 4 złp. po- 
leca Izydor Appel, Podgórna ul. (5426]

Oerpa.

Aż do 1 listopada rb. przyjmuję no­
wych uczni, którzy mogą być do 
kwinty lub kwarty przysposo­
bieni. Zgłoszenia przyjmują się na 
Szkolnej ni. 4. (5295)

Poznań 4 października 1875.

Zielke
rektor i przełożony szkoły.

Leopold Bascb,
Rynek Nr. 57.

Magazyn specjalny dla stroju dam­
skiego. Wszystkie nowości tegorocznego 
jesiennego i zimowego sezonu w kape­
luszach aksamitnych i pilśniowych, garni- 
rowanych i niegarnirowanych, nadeszły 
i polecam takowe niniejszćm w naj­
większym,wyborze. Modniarkom jak do­
tąd sprzedaje się w sprzedaży detali 
licznćj po cenach hurtowych. (5438

Balzam na odziębliznę
najlepszy środek do szybkiego usunięcia gu 
zów z odzięblizny i do zapobieżenia pryszczeniu 
się skóry fl. po 5 sgr. w aptece dr.
kiiie wieża.

Man-
(5427)

Chemika dr. Hauck’a ozonizo-
wany tran wątrobiany z dorszu w
12 po sgr., doświadczony wielokrotnie u 
suchotników, w cierpieniach skrofulicznych 
itd, jest w Poznaniu jedynie do nabycia ul 
aptekarza nadwornego dr. Rfankiewicza. ’

 (5428).

W. Sobecki
pod Ratuszem

poleca wyborne gatunki piwa jako to: 
100 but. Kobylepolskiego 9 Marek 
100 , Bawarskiego 9 „
100 „ Grodziskiego 9 
100 , „Bock“ 12
100 „ Tivoli 12
100 „ Królewieckiego 15 
100 , Kulmbachskiego 18 
100 Erlangskiego 18 
100 „ Pilzneńskiego 24 
100 s Porter« 30

60 fen. 
50 fen.

Lugduriskie materye jedwabne 
en gros & en détail.

Znakomita jakość i trwałość moich lug- 
duńskich jedwabnych i aksamitnych materyi 
od wielu lat doświadczona została, dla czego 
tćź znajdują takowe należyte w całych Niem­
czech uznanie. Od d. 1 stycz. 1875 powięk 
szyłem znacznie skład mój i takowy jest 
jak najkompletniéj »sortowany we 
wszystkich kolorach i jakościach. Ceny są 
tak nizkie, że żadna konkureneya podobnie 
pomyślnych ofert przy równie dobrym 
towarze podać nie może. Mr. fn.
Pasiate jedwabie taffetowe za metr 2 10 
czarne „ „ „ 2 2i
kolorowe „ „ Ä 3 -

„ Epinglés „ 3 601
„ jedwabie repsowe „ 4 —

czarne n „ 3 80
aksamit jedwabny do obszyć „ 4 50
szer. aksamit jedwabny na pŁ szcze 13 50 
prima pół aksamit na suknie 3 60

Czarne i kolorowe taffety, satin, reps, mo­
rowe i aksamitne wstążki są z a w s z e we 
wszystkich modnych kolorach i szerokościach 
w obfitym wyborze na składzie. Karty wzo­
rów na całe Niemcy franko. Sprzedający z 
drugićj ręki otrzymują rabat. [3911]

O listy upraszamy w francuzkim lub nie­
mieckim języku.

Fabryka tkanin jedwabnych
Willieliiialaiugeiibrink

w Viersen pod Crefeld.

Podpisany pozwala sobie donieść 
uniżenie wysokićj Szlachcie jako tćż 
Publiczności, że po długoletnich peł­
nych trudu praktycznych studyach w 
kraju i za granicą osiadł w Poznaniu.

Obowięzu je się on, pod gwarancyą za 
dobre i lekkie siedzenie wprawiać po 
jedyńcze zęby sztuczne jako tćż całe 
szczęki po miernych cenach. (5439)

Teodor BobertKube,
specyalista dla sztucznych zębów.

Szafy do pieniędzy
ogniotrwałe i bezpieczne od złodziei
wagi riccyanalne,

wagi stołowe
Sieczkarnie, prawdziwe angielskie 
osie patentowane, smaro­
widło do wozów, osełki ifp, 
itp, poleca w najlepszym towarze i 
jak nąjtanićj (1196)

Haiirycy Tucłi,
handel żelaza /

Szeroka ulica No. 18b.

Od dnia 
zakład

przy

października znajduje się mój 
(5432]

fryzyerski dla dam
y Fryderykowskiej ul 3,1. pięt.

V. Kubę.
Szaoownćj Publiczności mam honor 

donieść, iż mam zawsze świeżemasło.
a mianowicie z Dominium] Konina.

M. Lewicka.
(5436) (Długa uł. Nr. 7.

Niniejszćm mam 
zaszczyt donieść Sza- 
nownć) Publiczności 
iż ku wygodzie mych 
odbiorców otworzy­
łem składy obuwia 
męzk. i damskiego,

pierwszy w Gostyniu, powierzając ta­
kowy panu K. Jankowskiemu, drugi w Ple- 
szewie, powierzając go panu A. Kraje- 
wskiemu, na co szanowna Publiczność swą 
uwagę zwrócić i filie takowe swćm zaufa­
niem zaszczycić raczy.

W razie niedoboru gotowćj roboty
przyjmują zamówienia reprezentanci moi, które)w mćj fabryce 
krótszym czasie i rzetelnie wykonane zostaną.

Fabryka obuwia męzkiego i damskiego
•V. Skóraczewskiego

_______ szewca w Poznaniu.

Ważne dla Partów!
Przy teraźniejszćm powietrzu wil 

gotnćm polecam mój starannie zaopa­
trzony skład trykotów, jako też 
gaci, koszul, kaftaników 
wełnianych i wszelkie arty­
kuły. do garderoby męzkiój 
należące, po jak najtańszych ce­
nach. (5443)

O. Ehlert,
Hotel Myliusa.

Magdebnrgską kapustę 
kiszoną

wielkie szląskie ogórki 
kiszone

tnreckie śliwkowe powidła 
susz, tnreckie i franenskie

śliwki
poleca jak najtanićj (5440)

Oswald Schape
Św. Marcin Nr. 23.

jak naJ" 
(5449)

Donoszę Szanownćj Publicz nośei, iż
z d. Igo października przeniósłem mój

skład obuwia
męzkiego i damskiego
dobrze zaopatrzony ze Starego 
Rynku Nr. 64 i mieszkanie moje z 
Wodnćj ulicy do gmachu Wgo Dr. Ko­
szutskiego na św. Marcinie JHo. 
1, dawniejszy hotel Wiedeński.
¿sWszelkie zamówienia wykonują się 

spiesznie i akuratnie po nader umiar­
kowanych cenach. (5450).

J. Przychocki.
W Administracji Dziennika Poznań- 

sk i ego nabyć można za 15 sg

„Die eolnisclie f ais'
und die

russischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

hcrausg. von der
Gesainnitheit der in der Schweifs 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.
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